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D r. ALEKSANDER TOGEL.
B l n r a  r e d a k e y i : ni. Sykrtuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od Oodz. 10 rano do godz. 1 w polud, 
B l n r a  a d m l n i e t r a e y l : uL Kopernika e. 7 

parter (sklep), otwarte od godz, 9 rano do 7 wie­
czorem bez przeiwy.

P r z e d  p i a t a  n a  „ b a i e t f  M a r o d o # ą u  
w ynooi:

wo L w ow ie :  na prowincyi:  ta  g r a n i t f :
miesięcinie 2  kor. a  koi. 5 0  b.
kwarUlnie 6  „ 7  „ 5 0  „ 1 0  kor 5 0  h.
półrooznie U  „ 1 5  ,  — „ 01  „

Za zm.anę adresu dopłaea się 40 hai.
“ -a* r n T y g o d n lk le m  m ó d  1 p o t  le# c l“  
lab też z warszawskim tygodnikiem „ Z i a r n o 11 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

* na prowincyi 9  „ 9 0  „
We Lwowie :a odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięczne
wychodzi o gcdzinie 6-tej wieczorem.

OCItiOtZENIA ł P B Z E D P Ł A T I.
u rżyj moją: r e  ŁiWOtrle < Administri eya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i binro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w e  W ie d n ia  : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfiscbąisse 10 — Rndoli 
Mosse ŁeihrstSdte 2 — A. Opptlik Grftnangergasse 
12 — M. Dukes Naonf.: Mai" Adgeflt81d Sc Emerich 
Lessni ■ I. Wollseile Nr. 9. poLallek Willzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski YI. Getreidemarirt Nr. 13; w  L r d n p b n o l e i  
JnliusL Leopold VII, Elisabetbring 54; w P r a n L ' 
I n n  ile  n. M. r Haasenstein A Yogler i G. Daube 
& Cornp.; w P n r y ż n : C. Adam Ciborowski 37 
rue de Yareirfne Paris; W M L i m r t r i l  Reich- 
mann Sc Frendler.

CENA OGEOBZEŃ: O g ło szen ia  rtwy- 
a a l n e  na jednosspaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejroe 20 bal. — Mssdeeftssne za 
wierss lub jegc miejsce ( t  haL — G le s y  p n U l -  
0 n e i r l  za wiersz lnb jego miejsce 1 ker.—P r y ­
w a ta *  k e r e s p s n d e n e y s  6 haL od wyraża.
Numer kosztuj* 8 bul., ua prowincyi 10 h.

(Numers ć  *raiejue kosztują po 10 et.)

L w O w  7 maja.
Korespondent nasz rzymski nie był w 

możności zaraz bezpośrednio po posłuchania 
Polaków u Ojca sw. zatelegrafować1 nam do­
słownej odpowiedzi Piusa X na adres Mc wrę­
czony — ograniczył się więc do obszernego 
telegraficznego streszczenia, które wczoraj po 
daliśmy. Dziś uzyskawszy od kancelaryi pa­
pieskiej dosłowny tekst mowy Ojca św., nade­
słał nam go arogą telegr możną. Cenny ter 
dokument historyczny podajemy w przekładzie 
polskim.

Ojciec św. do Polaków.
Telegium „Gaz Ncrod."

S z y m  7 maja. (Tel. własny „Gaz. 
Nar.) Odpowiedź Ojca św. do Polaków na 
wręczony u u  adres opiewa dosłownie: 

Wdzięcznym nader, ukochani synowie 
i bracia, jest Nam ten dowód pobożności, 
której według waszego uznania n:e można 
były lepiej stwierdzić, jak przybyciem do 
Stulicy świętej z dalekich krain waszych 
i zaświadczeniem osobliwszej dla Niej 
czci.

Uczucia i życzenia pomyślności, które 
Nam dziś wyrażacie, uradowały Nas wiel­
ce, a słowa, któremi jednomyślnie Namie 
stnika Chrystusowego witacie, życzliwem 
sercem przyjmujemy.

Długa podróżą waszą i tą do Nas 
pizemową złożyliście, ukochani synowie, 
piękny dowód waszej Wiary i waszego do 
Stolicy Piotrowej przywiązania.

Z tych słów. wyrzeczonych imieniem 
was wszystkich, dosadnie poznać się daje 
i Wiary waszej siła i o religię gorliwa 
dbałość. Najlepszym zaś znakiem waszej 
względem Nas i względem tej Stolicy 
świętej czci i miłości są Nam te modli­
twy, które do Miłosierdzia Bożego za po 
myślnosć Kościoła zanosić przyrzekacie, a 
to tern w^cej, że łączycie je z pobożną 
czcią i rzewną m iłoścą ku Niepokalanej 
Boga rodzicy.

My zaiste, gdy myśl Naszą ku ojczy­
źnie waszej zwracamy, słodkiej doznajemy 
pociechy z przeświadczenia o tej synow­
skiej pieczołowitości, z jaką synowie wasi 
starali się okazać w szczególny sposób 
cześć Matce Bożej, nazywając Ją przepię- 
s nem imieniem K r ó l o w e j  K o r o n y  
P o ls ki  e j.

W tym szczególnie roku, poświęco 
nym Dziewicy Bez Zmazy Poczętej, niech 
Ona wam, o wiarę ojców walczącym, bę­
dzie pomocą i obroną, niech was, idących 
śladami przodków, opieki Swojej zabezpie­
czeniem otoczy.

Nie jest nam też tajno, synowie uko­
chani, że naród polski wielu wydał z sie­
bie mężów, którzy ojczyznę swoją wsła­
wili i prawdy katolickiej światłem i życia 
świątobliwością, a dziś oni, w chwale nie 
bieskiej jaśniejący, współziomków swoich, 
dziedziców swoich cnót, łaskawem widzą 
okiem i przyczyną swoją wspomagają. 
Ztąd też silną przejmujemy się nadzieją, 
że ten skarb Wiary i chrześcijańskiej po 
bożności i na przyszłość także przez was, 
katolickim duchem owianych, troskliwie i 
starannie będzie przechowany, a ze sta­
rań waszych obfity znajdzie plon dla do­
bra Wiary i Kuścioła.

Niczego bowiem n e pragniemy wię­
cej, jak żebyśmy c a ł y  Dar  ód p o l s k i ,  
tak licznymi i wielkimi ozdobiony darami, 
w ojcowskiej mogli objąć radości i wi 
dłieć go za przodków przykładem stale 
w hufcach i szykach wojującego Kościoła.

Być to nawet nie może, iżby kiedy­
kolwiek ta miłość ostygnąć miała, z któ­
rą dochowaliście Wiary aż do krwi prze 
lewu.

Również i z przybycia waszego do 
Rzymu, synowie ukochani, poznaliśmy 
dobrze gorliwość, jaką przejęci jesteście, 
znowu jak najlepiej zasługując się około 
Kościoła i Stolicy Apostolskiej.

Teraz więc z wami razem w tem 
pewniejszej umacniamy się nadziei, że 
przy Bożej pomocy z każdym dniem bar­
dziej kwitnąć będzie pośród was święta 
Nasza religia a lud katolicki wzrastać 
będzie w Polsce w liczbę i w zasługi.

W i o m y  t a k ż e  d o b r z e ,  że  n i e  
b r a k  w a m  p r z e c i w n o ś c i  w o b r o ­
n i e  p r a w  K o ś c i o ł a  i w w y k o n y  
w a n i u  d z i e ł  ż y c i a  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o .  Al e  j a k k o l w i e k  i c o k o l ­
wi e k  b y  był o ,  n i e  u p a d a ć  w a m 
na  d u c h u ,  p o m n ą c  na  p r z e s z ł o ś ć .  
O w s z e m ,  K m  b a r d z i e j  p o b u d z a ć  
s i ę  w a m  t r z e b a  d o  z b a w i e n n e j  
c z u j n o ś c i  i do s k u t e c z n e j  p r a c y ,  
t a k ,  ż e b y  c i  n a w e t ,  k t ó r z y  
w z g l ę d e m  K o ś c i o ł a  z ł ą  ma j ą  
w o l ę ,  w a s z y m  p r z y k ł a d e m ,  wa ­
s z y m  d u c h e m  m i ł o ś c i  p o c i ą ­
g n i ę c i ,  p r a w d z i w ą  w i a r ę  p r z y ­
j ę l i  i n a  d r o g ę  B o s k i c h  p r z y k a ­
z a ń  w e s z l i .

Wy  z a ś , s y n o w i e  u k o c h a n i ,  
w y t r w a l e  d a l e j  i d ź c i e  za s p r a  
w i o d l i w o ś c i ą ,  c n o t y  p i l n i e  w so* 
b i e  p i e l ę g n u j ą c ,  j a k  d o t ą d  c z y ­
n i c i e ,

Na siłaeh zaś i na duchu pokrzepie­
ni tem szczęśliwem tu zgromadzeniem się, 
starajcie się usilnie, aby bracia wasi po 
krwi i wierze, którzy, a«z tu nieobecni,* 
myślą i uczuciem są z wam . z każdym 
dniem żywiej odczuwali i lepiej rozumieli, 
czego od was wymaga katolicka Religia. 
Tym sposobem potomkom swoim zostawi 
cie przykład, jak się łączy miłość, ojczyź­
nie należną, z obroną Wiary świętej i jej 
umiłowaniem.

Co s i ę  N a s  t y c z y ,  s y n o w i e  u- 
k o c h a n i ,  t o S p r a w y  K a t o l i c k i e j  
u w a s  s t r z e d z  i b r o n i ć  n i g d y  n i e  
p r z e s t a n i e m y  a was wszystkich go­
rąco Bogu polecamy, aby was Wszech­
mocny pomocą swoją p o d t r z y m y w a ł  
a wszystkie czyny wasze kierował na do­
bro i pożytek Religii, na duchowe wasze 
zdrowie i zbawienie, n a  c a ł e g o  N a r o ­
du P o l s k i e g o  p o m y ś l n o ś ć .

Tych zaś życzeń Naszych i Paster­
skiej względem was miłości znakiem i wy­
razem mechąi będzie to Apostolskie bło 
gosławieństwo, które z głębi serca doby 
wając, z wielką miłością dajemy biskupom 
waszym, całemu duchowieństwu i wszyst 
kim wiernym, każdemu z was z osobna 
i rodzinom waszym.

Brutalny napad „Diła“ j
na pątników polskich.

Ł w O w  7 m aja.
Z okazyi posłuchania pielgrzym ki pol­

skiej u  Ojca św. naczelny o rgan  kleru ru ­
skiego szczwający bezustannie przeć-w w szyst­
kiemu, co polskie, nie zaw ahał o ę użyć lak  
podniosłej uroczystośc i, ja k ą  jjest hołd, złożo­
ny  przez reprezentan tów  w szystkich w arstw  
społeczeństwa polskiego i jeg o  najw ybitn iej­
szych oby wateli Stolic>< apostolskiej dla swyoh 
niskich i podłych celów party jnych .

W  Dile w yczytaliśm y dziś paszkwil p. t. 
„Polski pałom nyki (pątnicy) u  papy, abo io- 
tiy g a  p ro ti N im eczczyni". Słowa „pielgrzym ­
i a  polska", p ielgrzym i14 pow tarzają  się tem  
diukowane po polsku (na znak szyderstwa) 
Dilo  a taku je  ten ustęp  adresu, wręczon go 
Ojcu św., w którym  je s t  mowa o zamachach, 
na jak ie  je s t  wystawiona nasza wiara, język 
i ziemia, a potem pisze, że „pielgrzymo ca pol­
skim nie ty le  chodziło o pow itanie nowowy- 
branego papieża, ile raczej o polityczną in- 
trygę(?l), podjudzanie (s ic !) W atykanu przeciw 
niem iłem u Polakom rządow i pruskiem u, który  
„nibyto naw ażył się na znyszczenie „wiary 
ojców “. Pielgrzym om  zdawało się, że w ten 
sposób oni przysłużą eię ja k  najlepiej pol­
skiej spraw ie i pod płaszczykiem  „zagrożone­
go11 katolicyzm u pokłócą (poswariat) W atykan 
z rządem  niemieckim, -ęćW*

Dilo oburza się, żecjSwip Ahi/ ^ o ś m ie li ły  
się daó wyraz niezadowoleniu, iż am basador 
hr. Szćcsen uzna* za stosowne w yjechać 
z R zym u na czas pobytu  pątników  polskich 
w wiecznem mieście. A m basadora — pisze 
Diło — „chcieli pielgrzym i polscy także 
wciągnąó w sieół in tryg i politycznej,* przed­
staw iając siebie tak , ja k  gdyby Polska była 
ju ż  państw em  a A ustrya ty lko  firmą, obowią­
zaną zastępyw aó Polaków na zew nątrz, na­
wet na drodze dyplom atycznej.11 Dilo  się 
gniewa, że hr Badeniego przedstawiono 
w Rzym ie jako m arszałka i zmyśla, że Ojca 
św. śle poinformowano o obecnem położeniu 
Polaków, bo „papież n.e powiedziałby o nich 
„najnieszczęśliwszy n a ró d ', gdyby wiedział 
o postępowaniu tych Polaków z Rusinam i 
w G aiicyi".

Zće złą wolą i w iarą polemizować ma nic 
się ni# zda — ograniczamy się więc jedynie  
do zanotow ania tego nowego paszkw ilu ukra- 
ińsko-baj damackiego.

Afera p. Walewskiego.
L w ó w  d. 7. maja.

(Ogólne uwagi o nadużywaniu mandatów poseł- 
sJcich. — Wystąpienie Daszyńskiego w parla­
mencie — Socyaliści, radykali, „Diłtu i vcs\ech- 

niemcy ubywają sobie).
Afera posła Walewskiego posłużyła so- 

cyalistom  i radykałom  tak  polskim, ja k  ru ­
skim do w ylania pod adresem społeczeństwa 
polskiego całego steku obrzydliwych kalum nij, 
oszczerstw i obelg. Sprawę tę  zgeneralizowali 
oni a Kołu polskiemu w y tyka ją  naw et sp ra­
wę W ilka, k tóry, ja k  y i .  łomo w ybrany zo­
sta ł przez sfery opozycyjne i dopiero po pe 
w ny ij czasie posłowania przyjętym  został 
wraz z tow arzyszam i do Koła Dolskiego. U- 
bole w ania godne w ypadki zdarzają się nie 
s te ty  wśród ciał praw odawczych wszystkich 
narodów, gdyż errarc humanum est i za prze 
stępstw a deputow anych nie mogą ręczyć 
anticipando an i wyborcy poszczególni, ani ko­
m itety  wyborcze, ani też grona poselskie, 
które w najlepszej wierze tego lub owego 
posła do swyoh grup przyjm ują. W Paryżu, 
Londynie, Merlinie, W iednu  Budapeszcie 
w ykluczania posłów za czyny, nie licujące z 
ich godnością, w ydarzają  się bardzo często 
nikom u jednak  przez myśl nie przeohodzi, 
aby za postępki jednostek odpowiadały całe 
reprezentacye narodów.

P. D a s z y ń s k i ,  ,,ak już  wczoraj do­
niósł nasz telegram , ku końcowi posiedzenia

parlam entu wystosował zapytanie  do prezy 
denta izby, którego brzmienie w streszczeniu 
telegrafieznem opiew a: Głośną je s t  wieśó o 
brudnej sprawie jeanego  z posłów a m iano­
wicie, że pomiędzy członkiem pewnej grupy 
w tej izbie a rządem  zaw arty  został kontrak t, 
zapow niajacy zyski tem u posłowi. Ponieważ 
z d a j e  s i ę  w tej grupie posłów więcej je s t  
takich ludzi, przeto uważam  za stosowne po­
ruszyć tę  spraw ę wr celu, ażeby tego rodzaju 
tak ta  nie przem inęły bez protestu.

P. Daszyński tw ierdził dalej, że prned 
trzem a la ty  pomiędzy jednym  i posłów tej 
grupy a m inistrem  rolnictw a został zrobiony 
kon trak t a poseł zaraz potem nic nie z ro ­
biwszy, odstą) U ten  k o n trak t żydom za 180 
tysięcy zł. W iadomo, że kilku posłów tej 
grupy je s t  koncesyonaryuszanfi kolei, a zarazem 
należy do kom isyi kolejowej. Wiadomo także, 
że jeden z posłów otrzym ał od rządu dostawę 
papierów dla csł“j  prowincyi. Mn- >j może 
wiadomem jest, że poseł Szajer otrzym ał od 
rządu dostawę dla wojska i zaraz ją  odsprze­
dał żydom, że ten  sam poseł, wziąwszy bu 
dowę gm achu rządowego, odstąpił ją  zaraz 
i za-obił na tem 3000 zł. Że koncesyę na 
biuro pośrednictw a pracy, k tó rą  o trzym ał od 
rządu, odsprzedał żydom. (W ykrzykniki n so- 
cyalis tów ) Tak jest, tak  zrobił ten  antysem ita 
Szajer. (Wesołość.) Poseł Daszyński mówił 
dalej, że je s t  znaczniejsza liczba takich po­
słów i że należałoby ich pociągnąć do odpo­
wiedzialności. Chodzi o to, ażeby stw ierdzo­
no, czy poseł na swoim m andacie poselskim 
może robię spekulacye w izbie. Śledziliśmy to 
ostępowanie od szeregn lat, jednakże ci lu­
zie należą do g rupy tak  niestety  jbazcze po­

tężnej i tak  przez wieln szanowanej. „Obe­
cnie — kończył Daszyński — postanowiliśmy 
w ystąpić otwarcie i dom agam y się doriadne- 
go stw ierdzenia, którzy posłowie w izbie ma­
ją  dostawy rządowe, czy to dla wojska, ozy 
m inisterstw a rolnictw a itd., żądam y dalej w y ­
kazania tycb posłów, k tórzy należą do rad nad­
zorczych rozm aitych insty tucyj finansowych i 
przedsiębiorstw, w ten sposób bowiem po 
wstanie lista  posłów których można uw a­
żać za przekuDionych przez rząd. Domagamy 
się takie, listy  w interesie usunięcia ko- 
rupcyi z tej izby i poinform owania opinii pu­
blicznej

W iceprezydent K a i s e r, ja k  ,iuż podał 
wczoraj nasz telegram , oświadczył, iż w y­
padki tego rodzaju  są godne ubolewania, 
prezydyum  iżby na mocy przysługujących 
mu Draw nie może żądanego przez p. Da­
szyńskiego wykazn dokonać i potrzebaby 
chyba w formie odpowiedniego wniosku, po­
stawionego w izbie, zażądać wyboru odpo­
wiedniej ad hoc komisyi.

N aturalnie Naprzód używ a sobie na 
sprawie p. W alewskiego, wym ieniając po na­
zwisku żyjących i zm arłych posłów, którzy 
rzekomo mieii nadużywać m andatów  posel­
skich Inne pisma radykalne sekundują mu 
a Diło, już  nie samo Koło polskie, ale i całe 
społeczeństwo galicyjsko polskie nazyw a zde- 
moralizowanem i skorumpowanem. Pisze ono:

„Rzecz charakterystyczna, źe to samo 
Koło, które chce odgrywać rolę sanatora sto­
sunków parlam entarnych, musi krok za kro­
kiem leczyć samo siebie, musi przeprowadzać 
w swem łonie sanacyę z prostych defraudan­
tów, szantażystów  i oszustów, k tórzy zdoby­
wając m andaty, robią to wyłącznie dla kie­
szeni własnej. Te skandale wśród K oła pol­
skiego, to  nie jak iś  sporadyczny, oderwany 
objaw (?!) Nie, one wiążą, się bezpośrednio 
z całym szeregiem analog.oznych objrw ów  
w całem życia części galicyjsko-polskiego 
sDołeczeństwa, w yrastających z wylęgłego 
wśród niego środowiska, powstałego z irtnie- 
jących w k ra ju  stosunków i si-now ią jedno 
ogniwo w całej seryi przejaw ów wszechstron­
nej korupcyi i demoralizacyi. „Polski P ie­
mont z wszystKiemi nokładanem i w nim 
przez Polaków naćsriejam. i św ietlanym i sna­
mi przeżywa straszną tragedyę powolnego, 
lecz stale postępującego rozkładu. Złote ja b ł­
ko toczy ozerw etycznego zaniku i rozstroju 
społecznego. U kłada się z jednej strony wiel­

kie plany restauracyjne, buduje się Polskę, 
odnawia się kiolewzki zamek na Wawelu, 
staw ia się Polskę na Rusi, tw orzy się polską 
arm ię, tworzy się podw rliny przyszłego pań­
stw a polskiego, kiedy równocześnie z drugiej 
strony krok za krokiem postępuje i rośnie 
rozkład m oralny i upadek. To zaiste przypo­
m ina bagno-m oozar: z wierzchu sferycznie, 
jasne kw iaty , ohoć bez prawdziwego zapa­
chu, na spodzie trzęsaw isko i topiel, w k tó ­
rej z czasem wszystko zatonie. Przed oczy­
ma naszemi rozgrywa się jeszcze jedna histo­
ryczna tragedya*.

Dalej 'Dilo wylicza szereg daw niejszych 
sm utnych wydarzeń, pisząc, źe wystawa z r. 
1894 „naeyonslry  hum bugu skończyła się 
krachem, przypom ina kasę oszczędności, upa­
dek Szczepanowskiego, śmierć Zimy, że „de- 
frauaacye szerzyły się za defraudr cyam i we 
Lwowie, w kraju , w bankach i kasach, w ży­
ciu publicznem i Drywatnem “.

Jako  przyczyny „rozkładu" podaje Dilo, 
że... „nieznacznej m niejszość, oddano w k raju  
całą w ładzę w ręce to bezkontrolnie. A że 
ta  mniejszość, w yzyskując tę  władzę w intere­
sie w łasnym  a na niekorzyść szerokiego ogó­
łu, nie m ogłaby się inaczej u trzym ać u steru, 
jak  ty lko nadużyciam i, do jak ich  trzeba 
mieć w ręku tysiące zdem oralizowanych je ­
dnostek, toż nastąp iła  ogólna i pełna depra- 
wacya życia publicznego". Diło pisze dalej, 
że .zniszczono wszelką powagę praw a" i w y­
tw arza się w k ra ju  „m oralną anarchię". Tu 
nie omieszkało Diło pochwalić Prusaków  i 
Rosyan, pisząc : Pod zaborem pruskim  i ro­
syjskim  są prawa, „choćby i nieludzkie, ale 
zawsze praw a i urzędnik pruski lub rosyjski 
czynownik ś Io d o  trzym ają  się litery p ra w a '.

Dilo kończy biadaniem, że „gangrenu, 
rozszerzona w kołach przeciwników, kroplą 
po kropli wciska się mimowolnie i w ruski 
organizm. „Gubiąc siebie, gubn„ om i nas", 
W  innym  artykule p t. „Klub korrupoyoni- 
sców" omawia Diło szczegółowo spra ivę Wa­
lewskiego i przytacza obszerne wyciągi z 
Naprzodu Arb Ztg., ‘Fusłaua i Haliczanina.

W szechniemcy znowu, ja k  telegrafu ją  
dziś z W iednia, zamienn ią  postawić w izbie 
wniosek na ustanow ienie parlam entarnej ko­
misyi ślbdczej- któraby zbadała zarzucane 
drowi W alewskiemu spraw y. Również m* być 
wezwanym prezydent m inistrów, aby zarzą­
dził lepszą adm inistracyę w m inisterstw ie rol­
nictw a tudzież, aby zarządził; z jadanie sku t­
ków układu, zaw artego między owem gal. 
towarzystwem  dla przeinysłn drzewnego a 
rządem, k tó ry  to układ w każdym  razie za­
w artym  został na podstawie publicznego kon­
kursu. Rząd jedni k, jak  zapew niaje, ze wzglę­
du na jaw ność konkursu i ze względu na to, 
że cena ugodzona przeszło 11 koron w Gali­
c j i  jeszcze nigdy oeiągm ętą nie została, sto- 
na stanow isku, że nie ma powodu do zarzą* 
dzenia jakiejkolw iek akcyi.

N ie chcemy przedwozaflnie wyrokować o 
p. W al# wshim, to jednak  pewne, źe samem tru ­
dnieniem się interesam i z rząaem , choćby one 
były jak  najlegalniej prowadzone, wyrządził 
dobrem u imieniowi społeczeństwa naszego i 
K oła wie-ką krzywdę. Rzecz ta  wym aga za­
sadniczego postawienia: albo się dzierży
m andat poselski i reprezentuje się w obec 
rządu jedynie i wyłącznie interesy k ra ju  — 
albo, gdy się wchodzi na drogę pryw atnych  
interesów z rządem, m andat się składa. Poseł, 
k tóry  nachodzi m in.strów  i biura m inisteryal- 
ne w swoim, choćby nupełnie prawidłowym , 
interesie, trac i częściowo swobodę przekonań 
politycznych. Za samo szybsze załatw ienie, 
przyjm uje już  pewne zobowiązanie, co je s t 
nieci obrem i niepożądanem, chociaż członek 
K oła  polskiego na władną rękę nic zdział&ó 
w parlam encie nie może, bo głosować musi 
tak , ja k  większość K oła postanow iła. Zależeć 
nam m oi' >ednak na unikaniu nr w et pozorów.
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e z y g w
Powieść

Ciąg dai87.y.
Panow ał gorączkowy ruch i głośne roz- 

howory.
Chłopstwo, ociekające wodą, brndne, zm ę­

czone, było jednak  uradow ane z dzieła. Roz­
palili ju ż  ognie, radzili nad napraw ą grobli, 
l na widok przybyw ającej dziedziczki poczęli 
się śmiać i hukać z uciechy. W  mig znalazła 
się wśród n ich ; zmeśli rzeczy rozgościła się 
w epuszi zenej chacie, którą Naum  z grubsze­
go oczyścił, a szczególnie wedle chłopskiego 
pojęcia o wygodzie i dostatku, opalił, tak , że 
upał panow ał nie do w ytrzym ania. Okien zaś 
n ik t nie pomyślał otworzyć, zresztą nie po­
siadały naw et zawias, bo wentylaoyi i Moszko 
nie uznawał. Chłopi patrzali ze zgrozą, jak  
na je j  rozkaz Naum  u j j ą ł  wszystkie okna 
i w ypuścił „takie" ciepło, a baby zc zdumie­
niem usłyszały, że „jeszcze* je r t  brudno. Za 
częło blę dopiero gruntow ne szorowanie 
i skrobanie, k tóre zajęło cały  dzień. Ale Zośka 
jeszcze nie odważyła się nocować i wolała k a ­
zać sooie posiać w pustej obórce.

Przez ten czas chłopi, ja k  m rówki wzięli 
się dc narządzania grobli. D ziesiątki łodzi 
zwoziły łozę, setki rąk  biło paie, znosiło 
darninę, piasek, borykało się z nurtem . W  m ły­
nie została pustka, bat, na  którym stał, prze­
ciekał — spraw niejsi cieśle i m ajstrzy  wzięli 
się do tej roboty — stukały  siekiery, komen­
derował nowozgodzony m łynarz, sta ry  Sa- 
ohar — a wszyscy zwijali się ochoczo i we 
soło — ja z  by honorem całych Sydorów był 
ten  „nasz m łyn".

W ieczorem Kasyan niewiadomo skąd do­
sta ł wódki, chłopi się rozłożyli koczowniczo 
na nocleg, zapłonęły ogniska i Zośka dłngo 
zasnąć me mogła, taki gw ar i wesołość o- 
garnęła zwykle milczących i sennych Pole- 
szuków.

N azaju trz  robota poczęła się od świtu, 
alb wśród chłopów ino było ju ż  Kasyan a. Spy­
ta ła  o niego, odpowiedziano : „nie widzieli",
a gdy banałfc, gdzie się mógł podziać, Naum  
rzekł je j szeptem,

— Poprzysięgli my mówić „nie widzieli" 
— i panienka niech to samo mówi — on tak  
przykazał. Poszedł, a my „nie widzieli". Może 
tak  trzeba, on chy try  ! K azał M irona z Ługów 
do panienki zwołać — pobiegł już  chłopiec 
na k ładki po owego, a my tu  wiemy, co 
robió. K asyana my nie widzie-i — znać, nie 
inamy.

Pokręciła  głową, ale że m iała moc rzeczy 
do roboty i obmyślenia, więc nie rozwiązywa­
ła  zagaaki.

O południu zjaw ił się wielkorządca 
z Ługów.

Ten się nosił z wrszecia, żołnierską m iał 
postawę : ruchy, sp ry t i dworską ogładę na 
tw arzy.

W  progu się ja k  struna  wyprężył, w o- 
czy patrzał, rozkazu czekał, sługa to oył uro­
biony przez starego Janickiego, k tó rj despo­
tą był, dużo wym agał, ostro trzym ał, ale hojny 
byl w nagrodzie, nieubłagany w tarzo . Miron 
służył w Ługach ju ż  piętnaście lat, co było 
doi* odem, że um iał i znał służbę.

— Zawołałam cię, Mironie, źebj oznaj­
mić, że Ługi należą terez  do panicza W acła 
wa. w raz ze wszystkiem, co w nich się zna j­
duje i że panicz W acław  pod mój nadzór i 
rząd je  oddał, więc do mnie się masz we 
wszelkiej spraw ie odnosić i mnie słuchać.

— Tak jest! R ozum nm i — odpowiedział 
w ukłonie.

— Z if jze mi raport siewów i stan  i» 
wentarza.

— Zigiano owies cały, sto morgów, ług 
dotąd pod wodą, kartofli zasadzono pięćdzie­
sią t morgów. Bydła mam pięćdziesiąt siedm 
sztuk, same byki. koni w stadzie sześćdziesiąt 
ośm, na stajni pięć ogierów. Źrebiąt tegoro­
cznych ośmnaście.

— W  spichlerzu masz co na sprzedaż ?
— Trochę owsa, cały jeczmień.
— Nie zabrali do gorzelni ?
— Chcieli, ale nie miałem przykazu od

starego pana, be um arł i nie. kazał, kogo 
słuchać ?

— Więceś nic nie d a ł?  Nie ciągali cię, 
nie wypędzili ?

— Chcieli. Na sąd podali, ale potem do 
sędziego ja  sam się tylko staw ił. Powie- 
dzia* swoje, od nich niu.o?o nie było, praw 
wróciłem.

— A kartofliś sprzedał resztę ?
— Tak jest, sprzedałem  do Łasicka, je ­

szcze za tw aidej drogi przez błota dostawił. 
Pieniędzy nie brałem , kw it mam na cztery 
sta  rubli

— P ie i lędzy ci nia potrzeba ?
— Nie. Najem  ja  raz w rok na Pokro- 

wę obliczam
— Masz ci tu  na kwicie adno tac ję , od­

bierz w Łasickiej kasie należność za kartofle 
i sprzedaj jęczmień. Pieniądze mi przynie­
siesz, po ju trze  będę w Łukach, pokażesz mi 
co jest i co Zrobiono. Konie zapewne są na 
sprzedaż.

— Tak jes t, piętnaście.
— Ocenimy je , postarasz się zbyć także.
— Pan Karof byl onegdaj, choiai cztery

— Nie dałeś ?
— Już  mi g ra f Łasicki przykazał, tam ­

tej niedzieli na promie, że Ługi w nanienki 
ręku teraz, Powiedziałem paniczowi, źnby od 
panienki kartkę  wzif ł. Stał łcjać, potem  w 
zęby dał, więcej nic ! Koni tak i nie w ziął I

— Nie m iał praw a, jesteśm y podzii leni.

— Panienka może przykaże sobie tn  po­
służyć ?

— Ja k  będzie potrzebi , to  cię wezwę. 
Możesz wracać do domu teraz.

Miron w pas się ukłonił i wyszedł wprost 
do cnłopów po wieści i nou i uy Nie rozum iał 
jak im  cudem Moszko tak  prędko ustąpił i 
gdzie się podział, ale i Sydorce tego nie wie­
dzieli, albo nie chcieli wiedzieć. Dowiedział 
się też, że Semk: starosty  od kilku dni niema, 
że go syn szukał, ale nigdzie n e  znalazł, u- 
top ił się pewnie przy  chacie, woda kiedyś 
wyrzuci. 1 * K asyanie naturaln ie mowy nie 
było, bo ieśli go Miron i znał, nie rad  był 
wspominać.

K asyan zaś tymczasem był ju ż  w W o- 
ronnem i wkwaterował się do b rata , opowia­
dając. że na flisach był, febry dostał i wyle- 
iti'  Się musi.

Nie bardzo w febrę wierzono, bo miał 
ĵo tw arzy szram y i sińce, więc przeczuwano  

jakąć tęgą bitwę, ale go nikt nie śm iał p y­
tać, a że go się lękano ja k  ognia, więc k a r­
miono i pojono, byle n* , oDrazić. byle ich nie 
pozabijał.

( O .  d. n.)

T A P E T Y s t o r y  
1 ż a l u z j e A. Krzysztofowicz, Lwów —  Hotel George a

W&ory nysy lam franco .
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Wojna rosyjsko - japońska.
Pow«eeehaa m obllucfft 

w B o iji.
K onsternacya i oburzenie z powodu s tra ­

sznych pod względem m oralnym  a częściowo 
m ilitarnym  i finansowym porażek na m orzu i 
ladzie, wywołały zapewne pogłoskę, a  może i 
rzeczyw istą decyzyę, że c a r  p o s t a n o ­
w i ł  z m o b i l i z o w a ć  o a ł ą  a r m i ę  
r o s y j s k ą .  Wiadomość tę  podaje m ający  
dobre stosunki petersburski korespondent Ma- 
tina i dodaje, że Rosya je s t zdeoydowana w y ­
słać do A zyi wschodniej około milion żo łn ie­
rzy, ażeby bezwzględnie zgnieść Japońozykó w 
i powetować obecne klęski. Mobilizaoya ma 
być przed końcem lipoa przeprowadzoną. We 
cLag wiadomośoi pism berlińskich słychać 
w Petersburgu, że car dnia 12 bm. pod­
czas rewii wygłosi oświadozenie senzacyjne i 
być może, iż mobilizacya całej arm ii rosyj 
skiej' zapowiedzianą zostanie.

Inna  depesza petersburska donosi, że już  
się poczęła i szybko postępuje m obilizacya 10 
i 18 korpusu. Korpus 10 stoi w C h a r k o ­
w i e ,  18 w D o r p a c i e ;  tym  drugim  kor­
pusem dowodzi jen . Laskowski, poohodzenia 
polskiego. Mobilizacyę tyoh dwóch korpusów 
zapowiadano przed tygodniem .

R uchy Jenerała K o roki
Onegdaj rano doniosły dzienniki londyń­

skie, ale z zastrzeżeniem , że zaszła d r u g a  
b i t w a ,  a to pod C z u n g h i a l e n g  (na m a­
pach tej miejscowości nie ma, może nosi 
inną także nazwę), w której 7.000 B osysn i 
10.0"0 Japończyków  poległo lub ranionych 
zostało i arm ia japońska uciekała w popło­
chu. Była to zapew ae pogłoska giełdowa, 
dziś znowu bowiem telegrafują, że Rosyanie 
b e z  w a l k i  o p u ś c i l i  F e n g h w a n g -  
c z e n g .  Ze strony  japońskiej niem a jeszcze 
potwierdzenia tej wiadomości.

W edług tokijskiego telegram u „Biura 
R eu terau donosi jenera ł K urok i:

„Jeden z patroli naszych, złożony z 14 
ludzi, dnia 6 bm., kiedy się zbliżał do Fang  
czantung (zapewne ma być Fenghw angczeng) 
został napadnięty  przez rosyjski patrol, k tó ­
ry  stał na  pagórkach. Nasi po bardzo zacię­
tej walce zmusili n ieprzyjaciela do ucieczki 
w kierunku F engczan tungu  i ścigali ucieka­
jących aż do rzeki o trz y  mile na południo­
wy zachód od Kaolimen, gdzie spostrzegli 
wojsko rosyjskie stojące na pagórkach po 
obu brzegach rzeki. Jeden z mieszkańców do 
niósł, źe r o s y j s k i  o d d z i a ł  piechoty, zło­
żony z dwu tysięcy ludzi, k tó ry  obsadził pa­
górki około Fengczantung, o t w o r z y ł  o- 
g i e ń  n a  d r u g i  r o s y j s k i  o d d z i a ł ,  zło 
żony z 200 ludzi, których w ziął za Japończy­
ków. Oddział odpowiedział ogniem, przyczem 
100 ludzi zostało zabitych a 70 rannych. J e ­
den z w ziętych do niewoli oficerów rosy j­
skich opowiada, że 1. bm. w niedzielę ty lko 
5 i 6 batalion i 2 baterya cofnęły się w zu­
pełnym  porządku, w szystkie inne wojska ro­
syjskie uciekały w bezładnym  popłochu.

Są to doniesienia jeszcze z d. 3 b. m., 
i jakoś nie bardzo w yglądają na rap o rt urzę 
dowy. Kaolimen leży przy jedynej drodze, 
wiodącej z W idżuiK inlenczenu do Fengkw ang- 
czengu, blizko tej ostatniej miejscowości.

Zdaniem wojskowych europejskich ani 
doniesienie, źe K uropatkin zam yśla wojska 
swoje z Fenghw angczegu cofnąć, ja k  i d ru ­
gie, że owszem postanow ił w ypraw ić tam  
posiłki z L ianjengu, 20.000 ludzi, na w iarę 
nie zasługuje. K uropatkin  musi owszem trz y ­
mać się swego pierwszego planu, tj. w strzy­
mywać, o i l e  m o ż n a ,  pochód Japończyków  
i nie szukając walnej bitwy, cofać się ku 
swoim głównym siłom. A więo pow rót ku 
Mukdenowi, ale n ie zaraz, ty lko w m iarę po­
suw ania się Japończyków . Nie godziłoby się 
zaś z całą dotychczasow ą m etodą Japończy­
ków szybko się naprzód posuwać.

Owszem sądzą wojskowi, że Japończycy 
wprzód urządzać się óędą nad Ja lu  na  w y­
padek jak ie j klęski i dopiero wtedy naprzód 
się posuną, gdy będą m ieli za sobą arm ię 
drugą, na którąby w razie potrzeby liczyć 
mogli. To, że jazda japońska prawie równo­
cześnie z cofającym i się R osyanam i pod 
Fenghwangczeng się pojaw iła, jeszcze nie do­
wodzi, iżby Japończyoy za nią podążać za­
myślali. Był to jedynie dowód, że Japończy ­
cy ja k  arty lery i, tak  też jazdy  trafn ie  uży­
wać nm ieją, i że zdemoralizowanego ogniem 
arm atnim  nieprzyj aoiela za pomocą kaw aleryi 
obserwują, aby w styozności z nim pozostać.

lodow an ie  JapoAeiyk6w  
na Llaotongn.

Miejscowości, o k tórych poniżej mowa 
w telegram ach, dziś rano nadeszłyoh, lezą 
w Kwantungu, ja k  się nazyw a „dzierżaw ionyu 
przez Rosyan cypel półwyspu Liaotong. 
K  i n c z o u, port na zachodniem wybrzeżu 
w najw ęższym , zaledwo na dw a kilom etry 
szerokim, punkcie K w antungu, na północ 
i w pobliżu Dalnego, P  i t  z e w o, port na 
wybrzeżu wschodniem tuż  na granicy, ale 
jeszcze na tery toryum  rosyjskiem ; po prze­
ciwnej stronie leży P ort Adams u końca 
długiej a wązkiej zatoki.

Telegram y opiew ają:
W a n y n f i w u  7 m aja. A m erykański 

n seł w Tokio donosi, że potw ierdza się wia 
domość o wylądowaniu Japończyków  na Lia- 
otungu, 40 mil. (80 kilom.) powyżej Portu 
Artura, w Kincziu, najw ażniejszym  punkcie 
półwyspu. W strzym ano ruch  kolejowy. Tern 
samem zaczęło się oblężenie P ortu  A rtura.

P e t e r s b u r g  d. 7 m aja. Korespondent 
„Rob. Ajencyi telegr. “ donosi z  M ukdenu: 
W nocy z 5 m aja zaczęli Japoń czycy lądo­
wać wojsko koło Pitsewo. Wozoraj rano z ja ­
wił się patrol japoński na południe od Pu- 
lantien  i dał salwę na  oddział san itarny  
Czerwonego Krzyża, k tóry  prowadził rannych  
z Portu  A rtura.

P e t e r s b u r g  7 m aja. (Urzędowo). J e ­
nerał Pfiug telegrafuje: Według nadesłanych 
wiadomości, we środę wieczór koło P i t s e w o  
pojawiło się najpierw  7 a potem około 40 
nieprzyjacielskich okrętów przewozowych. W e 
czw artek rozpoczęli Japończycy lądowanie woj­
ska koło Pitsewo niedaleko pod przylądkiem  
Ferm inal, przy ozem nieprzyjacielska arty lerya 
rozpoczęła ogień. Po ukończeniu lądow ania 
zauważono, że wysiadło na ląd wojsko z 60 
okrętów przewozowych. Nasze placówki cof­
nęły się, zabierając dokum enty nrzędu tele­

graficznego i poczty w Pitsewo. R osyjska lu- I dyplomacyą, potrafią przeszkodzić naturalne
dnośó opuśc iła  m ia.to. W edług s p ra w o z d a n ia '” ' ” --- : --------- J1"! “
Chińc zykó^y ju ż  wozoraj we c z w a r t e k  
w i e c r  z ó i  było na lądzie 10.000 wojska j  a- 
p o ń s  k i e g o ,  k tóre rozłożyło się w poblizkioh 
m ie jscu  Lądowania wioskaon chińskioh. Nie­
przyj s«ciel wylądował 2 kolumny, każda po 
je d n y m  p u łk u , na  zachód.

.Japończycy w sile 100 ludzi obsadzili 
wzgóirze o 2 kilm. przed stacyą W afongtian 
i ostr zeliw ali pociąg osobowy, k tó ry  wyszedł 
z Poi t u  A rtu ra . W  pociągu było wielu po­
d ró żn y ch  i wagon san itarny , k tó ry  jednak  nie 
m iał flagi Czerwonego K rzyża. W  wagonie 
b y ło  k ilku  rannych. Dw aj z nich otrzym ali 
p o s trz a ł w nogę. Pooiąg z najw iększą chyżoś 
c ią  dotarł do stacy i W afontian . W Niuozwan- 
gu  spokój. (S tacya kolejow a W afongtian leży 
ju ż  parę kilom etrów  za granioą K w antungu .)

Koirespondencye.
P e t e r s b u r g  1 m aja.

(Dar carski na cele wojenne. — Najbogatszy czło­
wiek. na świecie. — Miliardy Rockefellera bagatelą. 
— Oficjalne dochody Mikołaja II. — Wydctki na 
dwór. — Brylant Orłów. — Car spadkobiercą. — 
Pięć milionów na głodnych. — Co mówi wysoki u-

rzędnik? — Z życia domowego carstwa.)
N iedaw na pojawiło się w prasie półurzę- 

dowe doniesiecie, że car M ikołaj przeznaczył 
z p ryw atne j sw ej szkatu ły  200 milionów ko­
ron na cele wojenne. Jestto  zapew ne najw ięk­
szy dar, ja k i  ofiarodawca na jeden  cel prze- 
znaozył. M’frołaj II. je s t  w możności ozynie- 
nia tak  w ielkioh ofiar, ponieważ je s t najbo­
gatszym  człow iekiem  na świecie. N aw et s łyn ­
ny  m iliarder Rochefeller nie może się swem 
bogactw em  m ierzyć z carem. F o rtu n a  jego 
je s t  isto tn ie  olbrzymia, a naw et sam br. Frie- 
derichs, pod którego zarządem  są dobra car­
skie, nie ma dokładnego pojęcia o bogactwie 
swego pana.

Oficyalne dochody oara w ynoszą rocznie 
około 40 m ilionów koron. Sum y te j nie można 
dokładnie oznaczyć; sposób bowiem poboru 
tych  kw ot jest rozm aity ; sum a chwieje się z 
roku na ro k ; przeciętnie jednak  obliozana je s t 
rocznie na 40 milionów koron. Je s tto  jednak  
ty lko m ała  część dochodów carskich. Z sumy 
owej w ydatk i na u trzym anie  carskiego dworu 
ledwieby w ystarczyły, gdyby się oar m iał o-, 
graniczaó w yłącznie na oficyalnyoh docho\ 
dach. W y d a tk i cara są niesłychanie wielkie.

I  tak  np. w spaniały bal dworski, k tó ry  
się odbył w  pałaou zimowym bezpośrednio 
przed wybuohem wojny na dalekim  Wsoho- 
dzie, kosztował przeszło 4 m iliony koron. Ofia­
ry  cara na  rzecz cerkwi praw osławnej wyno­
szą rocznie z górą 10 milionów koron. Z d ru ­
giej strony  cerkiew przynosi carowi w iel­
kie doohody, przekraczające znacznie jego 
ofiary.

Prócz szacha perskiego n ik t nie posiada 
większego m ają tku  w b ry lan tach  i drogich 
kam ieniach, aniżeli car. S łynny dyam ent „Or­
łów" je s t ty lko najw iększą gw iazdą w olbrzy­
mim obrazie gwieździstym . Podczas koronacyi 
w M oskwie otrzym a) Mikołaj II. n ieprzeli­
czone skarby  od swych wazalów, od szlachty 
rosyjskiej i bogatych knpoów. E m ir Buchary 
i chan Chiw y prześcigali się w bogactwie i 
piękności podarunków . Chan ofiarował carowi 
sznur pereł, uw ażanych za najw iększe i n a j­
piękniejsze na świecie, oraz b ry lan ty , szm a­
ragdy i rubiny. Skromnie lioząo, dary  te  prze­
kraczały  w artość 10,000.000 koron. Niemniej 
oenne były podarki emira Buchary. Miliono­
we dary złożył M ikołajowi hetm an koza­
ków dońskich, ks. Swiatopołk- M irski II. i za 
jego przykładem  poszła cała arystokracya 
rosyjska.

Nie m a na świecie władoy, k tóryby tak  
często i tak  wiele o trzym yw ał legatów, ja k  
car rosyjski. Jego  poddani zapisują mu tes- 
tam entarn ie  z reguły  znaczne sum y pieniężne. 
Potrzebną do tego pewnego rodzaju  dyploma- 
cya, by skłonić cara do przyjęcia legatu. Bo­
ga ty  Rosyanin, k tóry  zam ierza zapisać c a ro ­
wi swe mienie, udaje się do bar. Friederichsa 
lub innego urzędnika dw ora cesarskiego i za­
nim  otworzy legat, w yrabia sobie zapewnienie, 
iż car zapis przyjm ie. Jeżeli zezwolenie car­
skie przyjdzie do skutku, władze po śmierci 
spadkodaw cy czynią ścisłe dochodzenia, czy 
zm arły m iał może jak ie  zobowiązania m oral­
ne np. wobec rodziny. Jeżeli pozostali krew ni 
nie zamożni, car zapisn nie przyjm uje, lecz 
na ich rzeoz przeznacza. Doohody z zapisów 
przeznacza car na cele dobroczynne i cerkie­
wne. W ozasie ostatn iej klęski głodowej w 
Bessarabii przeznaczył Mikołaj II. 5 milionów 
koron na rzecz ubogich włościan.

Jeden z wyższych urzędników  rosyjskioh 
tak  się w yraził o m ają tku  c a ra :

— J e s t  w prost niepodobieństwem  ooe- 
nió dokładnie m ienie cesarza. Mojem zda 
niem, Mikołaj I I  m a w przybliżeniu 200,000.000 
koron rocznego dochodu. Ponadto ma car 
wielkie skarby w złocie, w złotyoh i srebrnych 
kosztownościach, w brylantach i drogich ka­
m ieniach. W szystko to ukryw a się w skarb­
cach Peterhofu, w cytadeli Kronsztadzkiej 
i innych.

Car, choć je s t najbogatszym  człowiekiem 
na świeoie, na siebie samego w ydaje stosun­
kowo niewiele, ja d a  bowiem bardzo skrom nie 
a pali niedrogie cygara. Niemniej skrom ne są 
potrzeby codzienne carowej Aleksandry. Po­
siada mnóstwo pięknych i drogocennych dya- 
demów, kolij, koloów itp., lecz b ry lan ty  przy­
wdziewa zaledwie sześć razy  do roku. Po-

mu biegowi wypadków. A następnie zwraca­
jąc  się do g rupy  Macedończyków, m ó w ił: 
W ypełniajcie i nadal czwarte przykazanie 
Boże, bo czoząo ojców i m atki wasze, czoioie 
zarazem  ich język  a w ten  sposób nie w yna­
rodowicie się, ohociażby jeszcze pięćset la t 
czekać wam przyszło na Bożą nagrodę. P rze­
mowę swą zakończył m odlitwą za uoiśnione i 
pozbawione wolności bratn ie  ludy slowiań 
skie.

Po nabożeństwie liozna publioznośó, z 
m uzyką i chorągwiami na ozele, zaniosła 
mnóstwo wieńców i kwiecia i złożyła je  u 
stopni pom nika Lewskiego, bojownika za buł­
garską wolność, powieszonego w r. 1876 przez 
Turków na tern miejscu, gdzie dziś stoi jego  
pomnik — i u stóp pom nika A leksandra IL

dobnie też i ekwijpaże carstw a, używane do 
codziennych przejażdżek, odznaczają s ię  wiel­
ką prostotą. Domarał.

Sprawy zagraniczne.

Z  I l u ł g a r y l
Z Sofii uasz korespondent W. S. pisze 

nam pod d. 4 bm.
W czoraj obchodzono w całej B ułgaryi 

bardzo uroczyście dw udziestą ósmą rocznicę 
pierwszego bułgarskiego pow stania, k tóre w 
r. 1876 w ybuchło najpierw  w m iasteozkach 
Koprywsztycy i Panegioriszte. W sofij skiej k a ­
tedralnej cerkwi św. K róla  celebrował nabo­
żeństwo za poległych w powstaniu bohaterów 
m etropolita Parten i, k tó ry  następnie wygłosił 
do obecnych w cerkwi przemowę, bardzo cha­
rakterystyczną. Oddał najpierw  oześć tym, 
którzy walczyli za wolność Bułgaryi, a potem 
tak  m ówił: Mylą się, k tórzy sądzą, że rafino­
wanym i sposobami i sztuczkam i, co nazywają

0 reformie śledztwa wstępnego.
Ł w 4 w  7. m aja

Wczorajsze, czwarte z rzędu, posiedzenie an­
kiety, obradującej w tow. prawniczem nad reformą 
śledztwa wstępnego, rozpoczęło się przemówieniem 
znanego obrońoy w sprawach karnych adw. dra T. 
Dwernickiego. Po krótkim wstępie, w Którym pod­
niósł potrzebę szczerości w wypowiadaniu poglądów 
na sprawę, będącą przedmiotem obrad, wyraził 
mówca zapatrywanie, że dochodzenia przygotowawcze 
nie odpowiadąją intencjom ustawodawcy, są bowiem 
zbyt przewlekłe. Stąd dzieje się krzywda sądownictwu 
całemu, stąd cierpi wymiar sprawiedliwości, ponieważ 
tok spraw jest powolny a wiele ważnych czynności 
schodzi wobec drobiazgów na drugi plan. — Równie 
ujemnie przedstawia się sprawa aresztu śledczego, 
który jest zbyt często i bez potrzeby stosowany. To 
jest objaw szkodliwy — a obwinionemu i jego ro­
dzinie przynosi prócz często niezasłużonej hańby, 
straty materyalne a nawet minę majątkową. Prakty­
ka taka jest z ustawą i jej duohem niezgodna i o- 
słabia zaufanie ogółu w sprawiedliwość władz są­
dowych.

Zaznaczywszy w kilku słowach, że stanowisko 
prokuratora wobec sędziego śledczego odpowiada 
wogóle przepisom ustawy, omówił dr. Dwernicki sto­
sunek obrońcy do tegoż sędziego. Zdaniem mówcy 
stosunek ten jest nie odpowiedni. W praktyoe mia­
nowicie nie ma obrońca praw, zastrzeżonych mu 
ustawą. Winę tego ponosi głównie fakt, że śledztwo 
opiera się w ustawodawstwie anstryackiem na zasa­
dzie tajności i iukwizyoyi, a o ile ustawa zrobiła 
w tej zasadzie wyłom, to przepisy odnośne — ze 
szkodą obwinionego i wymiaru sprawiedliwości — 
nie są wykonywane. Należy tedy dążyó do przepro- 
v adzenia całego szeregu reform, tak, aby obrońca 
był istotnie współczynnikiem wymiaru sprawie­
dliwości.

Zabrał z kolei głos drugi wybitny przedstawi­
ciel obrony karnej, adw. dr. Solański. Przystępując 
wprost do rzeczy, zaznaczył dr. Solański — podobnie 
jak kilku poprzednich mówców — że dochodzenia 
przygotowawcze są zbyt przewlekłe i w niewłaści­
wym niejednokrotnie prowadzone kierunku. W szcze­
gólności odnosi się to do przesłuchania oskarżonego, 
które bywa niedostateczne i pobieżne. Izby radne 
nie wykonywają zaś dość ściśle obowiązku dozoru 
nad śledztwami i nie stoją na stanowisku zupełnej 
bezstronności. — Przechodząc do skreślenia sto­
sunku prokuratora i obrońcy do sędziego śledczego
1 ich stanowiska w czasie śledztwa wstępnego, pod­
kreślił naprzód fakt, źe władze mianują prokurato­
rami urzędników najinteligentniejszych, najzdolniej­
szych, obrońcą zaś w sprawach karnych może być 
ktwdy, kto złoży egzamin sędziowski. To też nie­
jednokrotnie zdarza się, że obrońca nie ma wobec pro­
kuratora żadnej powagi.

W ogólności stwierdza mówca z ubolewaniem, 
że wśród ob.ońców karnych Coraz bardziej zanika za­
miłowanie szczytnego zawodu a stauowisko to ulega 
poprostu wypaczeniu. Należałoby tedy w tym kie­
runku postarać się o reformę, — żąda więo mówca, 
aby urząd obrońcy przed trybunałami mógł pełnić 
tylko adwokat, a obrońcy nie-adwokaci aby mogli 
występować tylko przed sędziami wyrokującymi. Dal­
szym postulatem jest prawo konferowania każdej 
chwili z obwinionym. Natomiast wystąpił dr. Solań­
ski stanowczo przeciw reformie obrony, proponowa­
nej przez jednego z poprzednich eipertów, mianowi­
cie w formie upaństwowienia obrony. — Co do spra­
wy aresztów śledczych, to przyłącza się dr. Solań­
ski do tych mówców, którzy skarżyli się na zbyt 
liczne uwięzienia i stosowanie aresztu ponad rzeczy­
wistą potrzebę. Domaga się też, by prokuratorowie 
wnioski swe na uwięzienie obwinionego śoiśle i na­
leżycie motywowali. — W końcowym ustępie wyra­
ził dr. Solański opinię, że przechodzenie urzędników 
prokuratoryi do sądu i naodwrót jest bardzo po­
żądane.

Następny mówca st. radca Luozkiewiez, poru­
szył w krótkiem, jędrnem przemówieniu dwie tylko 
sprawy: areszt śledozy i stanowisko obrońcy w toku 
dochodzeń wstępnych. — Odnośnie do aresztów 
śledczych zauważył radca Łuczkiewicz, że tam, gdzie 
jost obawa ucieczki, są one stosowane istotnie tylko 
w razie koniecznej potrzeby. Natomiast ponad po­
trzebę stosuje się areszt w wypadkach tz. koluzyi, 
tj. gdzie zachodzi obawa, że obwiniony udaremniłby 
śledztwo. Winę tego jednak przypisuje nie sędziom 
śledczym lub prokuratorom, lecz wyrażeniu ustawy, 
które jest bardzo elastyczne. Zdaniem mówcy areszt 
śledczy powinien byó stosowany tylko tam, gdzie za­
chodzą uzasadnione należycie przypuszczenia, że śledz­
two może byó udaremnione. — Bardzo liberalne sta­
nowisko zajął radca Łuczkiewicz przy omawianiu 
drugiej kwestyi, tj. stanowiska obrony w toku śledz­
twa. Stanowisko to jest obecnie prawie żadne. Po­
stanowienia ustawy, że obrońca może się porozumie­
wać z obwinionym dopiero po doręczeniu aktu oska­
rżenia, są nieuzasadnione. W  interesie tedy wymiaru 
sprawiedliwości i społeczeństwa domaga się mówca 
rozszerzenia uprawnień obrony (huczne oklaski).

Nastąpiła świetna pod każdym względem mo­
wa adwokata dra Tobiasza Aszkenazego. Rozpoczął 
on swe przemówienie od wyrażenia zasadniczego za 
patrywania, iż dla wymiaru sprawiedliwości jest treść 
ustawy mniej ważną, niż duch, który panuje w kor­
poracjach, powołanych do tego wymiaru. Sędzia, a 
w szczególności sędzia karny, powinien być kapła­
nem idei sprawiedliwości. Niestety z żalem stwier­
dza mówca, że tego przekonania wśród naszego są­
downictwa nie ma, że wieje tam zawsze jeszcze 
duch policyjno-biurokratyczny. W tein leży też przy­
czyna, iż w społeczeństwie coraz liczniejsze z wie­
lu stron podnoszą się głosy za reformą pro­
cedury karnej. Polemizując z jednym z mówców, 
twierdzi dr. Aszkenaze, źe obrońca powinien dążyć 
do wykrycia prawdy materyalnej. Równocześnie 
jednak obowiązkiem jego jest wskazać na te wszyst­
kie podmiotowe okoliczności, które ezyn inkrymino­
wany spowodowały; w tem leży właśnie istota obro­
ny. Oo do stanowigka sędziów śledczych, sądzi, że 
jest ono zbyt od prokuratorów zawisłe, a w docho­
dzeniach i śledztwach brak czynnika, któryby równo­
ważył wpływ prokuratora. Czynnikiem takim winna 
byó obrona. W ogólności dochodzenia przygotowawcze 
nie odpowiadają inteneyom ustawy. Najwięcej skarg 
podniósł dr. Aszkenaze przeciw nadmiernemu, nieraz

wprost karygodnemu stosowaniu aresztów śledczych. 
Do czego pod tym względem dochodzi, wskazuje fakt, 
źe pewnego woźnicę aresztowano pod zarzutem zło­
żenia fałszywego świadectwa — w drobnej zresztą 
sprawie — a w motywach, uzasadniających zawie­
szenie aresztu, powiedziauo, że obwiniony jako woźni­
ca dorożkarski ma większą łatwość przenoszenia Bię 
z miejsca na miejsce, że tedy obawa o ucieczkę jest 
tu uzasadnioną! (Ogólna wesołość). Woźnica ten 
cierpiał 6 miesięcy w areszcie śledozym, poezem zo­
stał skazany za swe przestępstwo na 1 miesiąc. Przy­
toczył dr. Aszkenaze jeszcze kilka drastycznych przy­
kładów ze swej praktyki, wykazując ujemne strony 
tego systemu. Winę ponosi tu niewątpliwie duch 
biurokratyczny, panujący w sądownictwie. Chromają 
też pod tym względem izby radne i sądy wyższe. 
Przyczyną tego jest to, że w obradach tych ciał 
biorą udział prokuratorowie — brak zaś obrońców. 
(Huczne oklaski).

Następne posiedzenie odbędzie się w najbliższy 
wtorek.

Kronika.
Lwów dnia 7. maja 1904.

K a le a d a n y k
W  niedzielę 8 maja Stanisława. — Gr. k a t  Marka 

Jew. — Kai. słów. Stanisława św.
Wsohód słońca 4‘37, zachód 7'17.
W poniedziałek 9 maja Grzegorza N. — G r. kat. 

W asyłyja. — hal. słow. Bożydara bł.
Wschód Błońca 4 35, zachód 7-17.
We wtorek 10 maja Izydora Or. — Gr. kat. Sy- 

meona Jep. — Kai słow. Oierpimira.
Wschód słońca 4-33, zachód 7-20.
We środę 11 maja Beatryksy P. K r. — Gr. k a t  

Jasona Aroh. — Kai. słow. Ludowita.
Wsohód słońca 4'32, zaohód 7-21.

— Małżonka następcy tronu. Neues Wiener 
Tageblałt donosi, źe cesarz nadał ks. Zofii Hohen- 
burg, małżonce następcy tronu arcyksięcia Fran­
ciszka Ferdynanda tytuł „Herzogin" z predykatem
Jej Wysokość". Do tej pory ks. Hohenburg miała 

tytuł tylko „Furstin" wraz z predykatem „Jaśnie 
Oświecona'1.

— Ślub Sienkiewicza- Wczoraj o godz. 7 wie­
czór w Warszawie w kościele panien Kanoniczek 
ks. prałat Wcześnik w asystencyi ks. kanonika Cheł- 
mickiego i ks. prałata Załuskowskiego pobłogosławił 
związek małżeński, zawarty między Henrykiem Sien­
kiewiczem a panną Maryą Ba oską, kanoniczką. Na 
obrzędzie ślubnym obecni byli tylko członkowie naj­
bliższej rodziny obojga nowożeńców i panny Kano- 
niczki. O godz 11‘50 wieczór odjechał Sienkiewicz

żoną do Wiednia.
— Kawalerem orderu Złotego Runa zamia­

nowany został Franciszek Schiessl, dyr. kancelaryi 
gabinetowej.

— Reforma aptekaretwa. W ciągu dalszym o- 
bradującej w Wiedniu ankiety aptekarskiej na wozo- 
rajszem posiedzeniu zabierali głos zastępcy izb 1«- 
karskich, związku kas chorych w Wiedniu i wete­
rynarzy. Rzeczoznawcy ci oświadczyli się co do stu- 
dyów za tymczasowem zatrzymaniem obecnych prze­
pisów W sprawie spoczynku siedzielnego większość 
wyraziła taką samą opinię, jak na poprzedniem po­
siedzeniu zastępcy właścicieli aptek. Mówcy orzekli, 
że dla otwarcia nowych aptek nie powinna byó roz­
strzygającą wyłącznie liczba mieszkańców, ale po­
winny byó przytem uwzględnione istniejące już a 
pteki domowe. Tylko niektórzy byli za uwzględnie­
niem samej liczby mieszkańców. Lekarze domagali 
się jaknajostrzejszego karania aptekarza, który ordy­
nuje w aptece.

W przeciwieństwie do przesłuchanych dotąd 
biegłych, zastępca związku kas chorych oświadczył, 
że kasom chorych i stowarzyszeniom powinno być 
pozwolone otwieranie aptek bezwarunkowo, gdzie 
tylko jest potrzeba. Wskazując na wzrost cen le­
karstw, zastępca kas chorych żądał poparcia aptek 
kas chorych. Nowe apteki powinny być oddawane w 
drodze konkursu, przyczem rozstrzygać ma komisya, 
w której i farmacenci mają zastępców. Na podstawie 
zaproponowanego terna bez prawa rekursu, miałaby 
ta komisya nadać aptekę. Każdy farmaceuta, który 
jest w możności prowadzić samoistnie aptekę, ma być 
nprawniony do starania się o aptekę. Paragrafy u- 
stawy karnej, dotyczące aptekarstwa, są już przesta­
rzałe i powinny uledz zmianie.

Na dzisi“jeżem posiedzeniu ankiety aptekarskiej 
— jak nam z Wiednia telegrafują — wygłaszali 
swą opinię zastępcy asystentów farmaceutycznych, 
między nimi prezes i sekretarz Związku farmaceu­
tycznych towarzystw w Austryi. Rzeczoznawcy ci żą­
dali reformy studyów farmaceutycznych. Matura ma 
być warunkiem wstąpienia na kurs farmaceutyczny. 
Studya uniwersyteckie należałoby rozszerzyć na 6 
półroczy i zaprowadzić po ukończeniu studyów egza­
min państwowy celem uzyskaoia akademickiego stop­
nia. Biegli oświadczyli się przeciw okresowi t. zw. 
dyspensautów. Różni biegli żądali poczynienia zarzą­
dzeń, zmierzających do ograniczenia liczby niedyplo- 
mowanych farmaceutów. Powszechnie oświadczano 
się za spoczynkiem niedzielnym w miejsiowościach, 
gdzie jest kilka aptek. Niebezpieczeństwa, wynikają­
cego dla publiczności ze spoczynku niedzielnego, tem 
mniej należałoby się obawiać, że lekarze mogą byó 
zobowiązani do utrzymywania apteczek domowych dla 
nagłych wypadków. Co się tyczy zakładania nowyoh 
aptek, decydującym momentem nie powinna byó licz­
ba mieszkańców, ale żywotność danej apteki. Ode­
branie prawa prowadzenia apteki lub odebranie kon­
cesji z powodu kilkakrotnych kar sądowych lub in­
nych władz za przestępstwo przeciw przepisom apte­
karskim należałoby uczynić zaleinem od zgody re- 
prezentaoyi zawodowej.

— Do posłuchania Polaków u Ojca św. przy. 
wiązywaliśmy duże znaczenie, zarządziliśmy więc 
wszystko bez względu na koszta finansowe, aby mieć 
codzienne relacye z podróży i pobytu pielgrzymów 
polskich w Rzymie, jak niemniej najdokładniejsze 
t e l e g r a f i c z n e  doniesienia z posłuchania tak po­
szczególnych wybitniejszych osób, jak i gremialnego 
u Ojca św. Dnia 5 bm. otrzymaliśmy z Rzymu 3 
telegramy, które liczyły przeszło 2000 słów, jeden 
z nich był nawet nadany dringend tzn. po potrójnej 
cenie (pół korony za słowo), wczoraj telegramy na­
sze z Rzymu liczyły 1680 słów a dziś 1090, tak, 
że sam koszt naszych telegramów rzymskich w cią­
gu ostatnich trzech dni wynosi przeszło 800 koron. 
Wszystkie dzienniki polskie jedynie z naszyoh tele­
gramów korzystały — mało zaś z nich uważało za 
wskazane zaopatrzyć ich dodatkiem, że są wzięte z Gaz. 
Naród. Krakowski zaś Gios C\arodu poszedł je­
szcze dalej, bo w numerze, wydanym dnia 6 bm., 
zaopatruje nasze telegramy takim dodatkiem: „Z 
Rzymu p i s z ą  n a m pod dniem 5 kwietnia". Cudo­
wne to zdarzenie zaiste, że to, co się działo w Rzy­
mie dnia 5 kwietnia, n a p i s a n e  mógł już naza­
jutrz Gios Narodu otrzymać i wydrukować.

Kronika lwowska.
=  i. miasta. Prześliczna pogoda trwa dalej. 

Należy się więc spodziewać, że jutrzejsza niedziela

— Nabożeństwa dnia 8 bm. W  archikatedrze 
łaó. suma o 10, msza św. cicha o 12. Po południu
o 7 nieszpory dla bractwa N. P. Nieustającej Po­
mocy. W kościele 00. Jezuitów o 5 rano msza św. 
majowa, o 6 msza św. śpiewana, o 11 sama, po 
południu o pół do 5 nieszpory. We wszystkich ko­
ściołach prymarya o 7, snma o pół do 11. W tę 
uiedzielę jako w ósmy dzień każdego miesiąca roku 
jubileuszowego ogłoszeuia dogmatu Niepokalanego 
Poczęcia ku czci N. P. Niepokalanie Poczętej odbę­
dzie się nabożeństwo w archikatedrze łaó. rano o p<k 
do 8, w kościele 00. Dominikanów o 8. w kościele 
OO. Bernardynów o 9, w kościele OO. Karmeli­
tów o 9.

— Nabożeństwa dnia 9 bm. W pierwszy dzień 
krzyżowy o g. 8 rano wyrusza procesya z archika­
tedry łać. do kościoła 00. Dominikanów, gdzie od­
prawi się msza św. Ze wszystkich kościołów para­
fialnych wyruszą procesye do poblizkieh kościołów 
zakonnych, kaplic i figur przydrożnych o g. 8 rano.

=  Pomnik Mickiewicza w poniedziałek 9 bm. 
o g. 6 po pcł. odbędzie się w sali magistratu po­
siedzenie obszerniejszego komitetu pomnikowego.

=  Protest przeciw podwyższenln podatku 
czynszowego- Odbyło się wozorąj wieczór zebrania 
obywateli w sprawie podwyższenia podatku czynszo­
wego. Przewodniczył obradom star. radca Łuezkie- 
wicz. Dyskutowano nietylko o sprawie podatku, leoz 
w ogólności ostro atakowano gospodarkę miejską. Na 
wniosek p. Chajesa uchwalono wybrać komisyę, 
która ma przede wszy stkiem wnieść protest ogólny o- 
bywateli miasta. Komisya ta ma zająć się także 
kwestyą urządzenia zbiorowej manifestacji, która w 
skutkach swoich mogłaby wpłynąć na zmianę sto­
sunków i wyciągnąć miasto z upadku a co najwa­
żniejsza, zapobiedz deprawowaniu obywateli i prze­
kupstwom przy wyborach najbliższych do rady miej­
skiej. Ma być sporządzony protest, któryby zaczepiał 
podstawę etyczną, obywatetską, ostatniej uchwały i 
otworzył oczy mieszkańcom na to, źe tak mała gar­
stka radnych nałożyła tak wielkie ciężary na nękaną 
już i tak drożyzną i wyśrubowanymi podatkami lu­
dność Lwowa. Weźmie też komisya pod uwagę, ozy- 
by nie dało się przeprowadzić ogólnego strajku prze­
ciw płaceniu nowego podatku. Pojawiły się też inne 
wnioski np., aby wszyscy lokatorowie podpisywali 
protest pizeciw owej uchwale, oraz, aby komisya 
wybrana zwołała w najbliższym czasie wiec obywa­
teli. Komisya została złożoną z następujących pp.: 
Hudec, Chajes, Łukawski, Baboń, Aleks. Lewicki, 
Tad. Górski, Drągowski, Janowicz, dr. Gargas, Józ. 
Popławski, Webersfeld, Laskownicki, J. Lówenheck, 
D. Mazur.

»  Walne zgromadzenia członków gal- kasy 
oszczędności, zapowiedziane na dziś rano, nie przy­
szło do skutku. Po całogodzinnem oozekiwaniu skon­
statował przewodniczący wydziału, p. Stanisław Nia- 
zabitowski, brak wymaganego statutem kompletu; na 
73 bowiem członków kasy przybyło zaledwie 23, 
brakowało zatem do kompletu 14 członków,

=  Tow. św. Stanisława Kostki we Lwowie
przedłożyło sprawozdanie z czynności zarządu w r. 
1903. Tow. to zostało założone przez arcybraotwo 
Najśw, Panny Łaskawęj Królowej Korony Polskiej 
& za zadanie wzięło sobie ratować młodzież rze­
mieślniczą od zepsucia i wychować ją na chwałę 
Boga i pożytek Ojczyzny. OpieKunowie towarzystwa 
starali się wywiązać z tego zadania jaknajsumienniej, 
stykali się tedy bezpośrednio z terminatorami na 
wszystkich zebraniach niedzielnych i świątecznych; 
miłość wiary świętej katolickiej i Ojozyzny naszej 
drogiej wpajali przez odpowiednie nauki i odczyty ; 
wyrabiali w młodych sercach szlachetny charakter, 
nakłaniali do sumienności w pracy, Czystości oby­
czajów i zadowalania się tem, eo mają.

Biblioteka, przeznaczona dla młodzieży, ma 2 
działy. W  dziale I  dla młodszych było 613 dziełek; 
w II dziale 439 — razem 1052 książek. Nadto po­
siada biblioteka wiele pism peryodycznyoh i około 
1300 śpiewników.

Czytających od 1 stycznia 1903 roku do 1 
stycznia 1904 było 80 chłopców, którzy przeczytali 
z I działu 1927 książek. Z działu saś II 18 star­
szych przeczytało 572 książek.

Ze sprawozdania kasowego dowiadujemy się, 
że dochody wynosiły 2555 koron, rozchody zaś 
2521 koron. Na przytułek dla terminatorów złożone 
873 k.

Kronika krajowa.
Na budowę kościółka Św. Stanisława w Wo- 

licy ofiarowali N. N. z Sambora 40 k. M. Jedlińska 
2 k., Antoni Duplaga wójt z Domaradza 20 k., Bu- 
kietyńska z Sambora 80 k. na ornat, N. N. z Sam­
bora srebro wartości 100 k. na kielich, M. Pankie- 
wieżowa z Sambora obrus, W. Romański z Bieko- 
wic S k., Aniela Baszak, gospodyni z Wojutyor 2 k., 
Franciszka Babiak 2 k., Bóg zapłać wszystkim za 
ry.ofia ks. Huoiński p. Nadyby-Wojutycze.

Śp. Tadeusz br. Haredorf (Wspomnienie po­
śmiertne). Kiedy rodzina traci jednego i najwy­
bitniejszych swych członków, żałobę, jaka ją okrywa, 
ból, jaki ją dotyka, odczuwa najbliższe koło krewnych 
i przyjaciół. Ale jeżeli ciog taki dotknie całe społe­
czeństwo, jeżeli schodzi z pola człowiek wielkiego 
serca i niespożytych zasług, po którym zostaje luka 
prawie nie do zapełnienia, to żałoba staje się ogólną 
i okrywa ciężkim swym kirem niemal kraj cały.
Z takiego to grona ubył nagle i niespodziewanie, 
Tadeusz br. Harsdorf, właściciel dóbr w Swistelni- 
kach w powiecie rohatyńskim. Jak grom z jasnego 
nieba spadła ta wieść hiobowa na wszystkich, w któ­
rych sercu i pamięci zapisało się od lat wielu to 
czyste, jasne, nieskalnne a tak wiele mówiące nazwi­
sko. Sp. Tadeusza Harsdorfa znał zarówno każdy 
obywatel z dalekich stron, jak i ubogi chłop, szano­
wał zarówno pan, mieszczanin, chłop i żyd a to dla­
tego, że zmarły należał do ludzi pełnych poświęce­
nia, niosących umiłowanemu przez nich ogółowi 
wiedzę, serce i zdrowie w ofierze. Dewizą iyoia jego 
było godło: „Prawdą i pracą dla ogółu", a popu­
larność, jakiej zmarły w powiecie swoim i w dal­
szych stronach zażywał, pochodziła stąd, że jej nigdy 
nie szukał i nigdy za nią nie gonił. Pogodne to 
oblicze, pełne iście sarmaokiej prostoty i szczerości 
nigdy się nie zachmurzyło ze zniecierpliwienia; 
z chrześcijańską miłością w sercu traktował zawsze 
ludzi wszystkich stanów i różnego stopnia wykształ­
cenia, udających się do niego, których nigdy nie wy­
zyskiwał dla siebie, ale dla tych, którzy w jego 
sercu czystem jak krynica pociechy i pomocy 
szukali.

Człowiek ten kochał gorąco, niezmordowani# 
pracę dla ogółu, nie starał się o tytuły i stanowiska, 
nie odgrywał roli w państwie lub kraju, lecz skromnym 
zwyczajem ziemianina pełnił służbę gorliwego Polaka- 
obywatela, oddając v, usługę ogółowi swoją wiedzę, 
dobroć i miłość. Zgon jego był jedną z tych eichyoh 
tr&gedyj, które nam żyoie nieraz dąje. To tez grono 
obywateli i niebywała ilość włościan całego niemal 
powiatu oddała ostatnią usługę zmarłemu dnia 4 bm. 
a mówcy tak z grona obywatelstwa jak i duchowień­
stwa obydwu obrządków mieli sposobność postawić go ̂ — - 6   — -r —~ o*

również będzie piękna, tem więcej, że barometr idzie za wzór obywatela niepospolitych cnót i chrześcijań- 
w górę. ' skiej miłości. Ś. p. T. br. Harsdoif urodzony w

\  D  TJ \ T 1 7  A f ]  T I*  TT Józefy Franz i Synów
A  D  I I  JL "V l i  U  1  I  IJ U  ., w. Łw.wI.,rt|M B.ea.1,*.> i«-. .we Lwowie, wilca Kzeźntoki 1. 16.

Z  powoda powiększenia fabryki, potaniały ceny gipsu o 20 h. na 100 klg.
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roku 1855 w Krasnostawcach pozostawił wdowę 
p. Maryę z Gniewoszów, znaną na polu litera- 
ckiem.

Kronika powszechna.
§ Pogrzeb Jokaja — jak z Pesztu telegrafują 

— odbędzie się w poniedziałek. Imieniem rządu 
przemawiać będzie minister oświaty Berseviczy. Ra­
da miejska uchwaliła pochować Jokaja obok Koszu- 
ta i Deaka i wybudować mu mauzoleum. Natłok 
publiczności do zwłok jest tak wielki, że polioya u- 
trzymuje porządek. Wczoraj przeniesiono zwłoki do 
muzeum narodowego.

§ strajk na etrajk. Robotnicy murarscy w 
Wiedniu postawili swoim pracodawcom szereg żą­
dań a w razie ich niespełnienia zagrozili strajkiem. 
Budowniczowie i majstrowie murarscy zebrali się 
wczoraj na konferencyę i po dłuższej dyskusyi przy­
szli do przekonania, że na żądanie robotników zgo­
dzić się nie mogą. Aby zaś nie dać się terroryzować 
robotnikom, postanowili ich uprzedzić i w tym celu 
dzisiejszej soboty po wypłacie wypowiedzą wszystkim 
robotę i wszystkie roboty zastanowią. Dziś więc
15.000 robotników murarskich otrzyma wypowiedze­
nie pracy i pozostanie bez zarobku.

§ Wychodżtwo do Ameryki. Dnia 11 kwietnia 
przybyło do New-Yorku 23 okrętów, wioząoych
10.000 emigrantów, z których najwięcej było Wło­
chów, oraz żydów z Rosyi. Przez marzec ubiegły 
przyjechało do Ameryki 6.931 żydów, czyli o 3.624 
więcej, niż w tymże miesiącu roku ubiegłego. Emi­
granci obecni pochodzą: 5.268 z Rosyi, 965 z Au- 
•tryi, a raczej z Galicyi, 312 z Rumunii, 16 z Wę­
gier, 10 z Anglii, 12 z Niemiec, 8 z Turcyi, po 
1 z Francyi, Holandyi i Bułgaryi. Mężczyzn było 
4016, kobiet 1517, dzieci 1396.

§ Rzeka Jalu, W której obrębie toczą się walki 
obecne, odgrywa wielką rolę w lądowych operaoyach 
wojennych, jest ona bowiem pierwszą przeszkodą po­
ważną, którą Japończycy już usunęli. Jalu ma 750 
wiorst długości, bierze swój początek w południowo- 
zachodnim stoku góry Pejktusan i płynie z początku 
na południe; od ujścia lewego swojego dopływu, 
rzeki Checzenhana kieruje się ku północ-zaehodowi 
i płynie w tym kierunku do wsi Maoerszania; stąd 
aż do ujścia zwraca się na południo-zachód i kilku 
odnogami wpada do zatoki Koreańskiej pod m. Da- 
duń-hou. Od swojego początku do zakrętu na północ- 
zachod rzeka jest niewielka i można ją przejść w 
bród. Od tego zakrętu i dalej rzeka się zwiększa: 
na przestrzeni 100 wiorst, nie dochodząc do Maoer- 
szania, szerokość rzeki wynosi od 120 do 123 kro­
ków, a głębokość od 3 do 4 stóp. Prąd rzeki jest 
tu nadzwycząj bystry, szczególnie bliżej Maoerszania. 
Koryto kręte. Poniżej Maoerszania szerokość rzeki 
stopniowo wzrasta i dochodzi z początku do 160 kro- 
kow ; pośrodku, na przestrzeni od Maoerszania do 
ujścia, szerokość dochodzi od 200 do 250, a nawet 
380 kroków, pod m. Iczu zaś szerokość Jalu mierzy 
850 kroków. Od m. Iczu do ujścia rzeka dzieli się 
na kilka odnóg i formuje wysepki. Szerokość głów­
nej odnogi dochodzi do 550 kroków.

Na całej przestrzeni rzeki spotyka się mnóstwo 
ruchomych zwałów kamiennych, na których głębokość 
rzeki nie przewyższa 2 i pół, a nawet 1 i pół stopy. 
Zwały te jednak nie ułatwiają przejścia rzeki w bród, 
ponieważ w miejsoach tych prąd rzeki odznacza się 
nadzwyczajną szybkością, a na dnie po większej czę­
ści leży mnóstwo wielkich kamieni. Szybkość prądu 
rzeki Jalu liczy 3—4 stóp na sekundę. Dno rzeki 
kamieniste, a miejscami tylko piaszczyste. Mostów 
ani promów na rzece Jalu niema zupełnie. Trzeba 
się przeprawiać na łódkach. Rzeka Jalu zamarza 
w połowie grudnia, a na ruchomych zwałach ka­
miennych z powodu silnego prądu rzeka przez całą 
zimę nie zamarza wcale. Lody na Jalu ruszają na 
początku marca. Podczas deszczów (czerwiec, lipiec 
i sierpień) woda znacznie przybiera.

Ze stowarzyszeń.
W kaiynie miejskiem lwowskiem dnia 27 bm. o go- 

dzinis 8 wieozór walne zgromadzenie członków.

Z całego świata.
B a r c e l o n a  7 maja. Wczoraj około godz. 

7 wieczór, w kilku chwil po wyjściu wychowanków 
kolegium Jezuitów z gmachu przy ul. Caspe, wy­
buchła bomba w westybulu gmachu i znacznie uszko­
dziła budynek. Z wyjątkiem portyera, który doznał 
lekkich obrażeń, nikt nie jest ranny. Sprawcy zamachu 
nie wykryto.

Maa pswietna. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we W iedniu i aułtryaokioh kolei 
państwowych. Dnia 7 maja.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe -j-7'7 Tarnopol — , Lwów +5-4  
Skole + 6 1 ,  Przemyśl — —, Jarosław + 7 -5  Tarnów 
— , Nowy Zagórz +5"3, Kraków + 6  1, P raga + 6'6. 
Wisdsń + 7 ;0 Semmering -)— -, Budapeszt + 9  2, Isohl 
f  5 0  B ira  +11-8, Trysst 12 9,• Cetoyusia.________________

Pielgrzymka polska do Rzymu.
B * y »  3. m aja  wieczór.

Dziś po obiedzie pielgrzym i pojechali 
dorożkami w dwóch grupach do katakom b 
iw . K&liksta. Po zwiedzeniu ich, zwiedzali 
pątnicy bazylikę św. Paw ła, kościółek „Quo 
▼adis“ i „Tres fontes", a wreszcie klasztor
0 0 .  Trapistów , gdzie podziwiali sławne 
rzeźby.

Wczoraj w p o n i e d z i a ł e k  p r z y -  
j ą ł O j c i e c  ś w.  na osobnem posłuchaniu 
o k o ł o  80 U n i t ó w  z P o d l a s i a ,  
k tórych prowadzili arcybiskupi ks. Simon i 
ks. Bilozewski.

Pogoda sprzyja pielgrzymom.
X.

* „Śmigusa" numer majowy wyróżnia się isto­
tnie nader korzystnie z całego szeregu pism t. z. 
humorystycznych, przynosząc sporą wiązankę bądź 
satyrycznych, bądź zdrowym a niezjadliwym humo­
rem i dowcipem zaprawnych utworów wierszem i 
prozą, mających tę przednią zaletę, że wzięte są — 
jak się mówi — na gorąco, z chwili bieżącej; 
wszystkie są aktualne. Należy tu między innemi 
oryginalna korespondencja z Wiednia, zajmująca się 
dowcipnie znaną aferą posła Wilka, wyborne spra­
wozdanie miejskiej komisyi teatralnej, dalej telegra­
my wojenne, recenzya z „Kawalerya lwowianina“ 
itd. itd. Bardzo dobre są plotki — nie plotki, oraz 
„aforyzmy majowe14, rzecz wielce na czasie. Dział 
korespondencyj z prowincyi, jak zwykle, bardzo obfi­
cie zapełniony.
R e p e r tu a r  t e a t r u  Iw aw ik lego  m ie |*k lex» .

W sobotę po raz 1 „Madej zbój" baśń dram atyozna 
w 4 aktaob z epilogiem K . Mattauseha. Muzyka Frano. 
Słomko wskiego.

W niedzielę po południu „Skąpi«o‘ Moliera. — 
wieczór „Dzieoko przeknpki".

W  poniedziałek „Madej zbój" K . M attauseha.
We wtorek „Lysistrata" i „C aralleria Lwowiana" 

parodya muz. Zeplera.
We środę „*afanduły“ Sardou.
R e p e r tu a r  t e a t ru  k ra k o w s k le z a .
W niedzielę „L ilia  Weneda" Słowackiego.

Z WARSZAWY
(Pooztą.)

— Warszawski korespondent Dziennika po­
znańskiego donosi, że generał Kuropatkin zażądał 
od władzy wojskowej okręgu warszawskiego przy­
słania księży katolickich na kapelanów armii, wobec 
coraz bardziej w tym kierunku okazującej się po­
trzeby wśród armii, gdzie procent katolików i Pola­
ków jest tak znaczny.

Żabiego.Alarmy z
Doniesienia z Żabiego o wybuchu tam rozru­

chów między hucułami okazują się ogromnie przesa­
dzone. Na pojawienie się wczorajszych alarmujących 
wiadomości zwróciliśmy się zaraz telegraficznie do 
kompetentnych osób w Żabiu i Kosowie z prośbą 
o dokładne wyjaśnienia i otrzymaliśmy w ciągu nocy 
następujące telegramy,

£ a b l a  6 maja.. Zaburzeń żadnych nie 
ma. Prawdopodobnie n a  żadne się nie zanosi. 
Kilka osób, przerażonych pogłoskami, zadepe­
szowało po wojsko, k tó re  ju ż  nadeszło.

K m ó w  7 m aja. W  Kosowie i w oko­
licy spokój zupełny.

Ruch artystyczno-literacki.
♦ Odsłonięcie pomnika Tadeusza Kościuszki.

W dniu 30 maja br. odbędzie się w Chicago wielka 
narodowa uroczystość odsłonięcia monumentu boha­
tera za wolność Polski i Zjednoczonych stanów Ame­
ryki. Piękne dzieło artysty rzeźbiarza Chodzińskiego, 
doprowadzone dziś do skutku, napotykało tam na 
wielkie trudności. Pierwszy model nie zdobył uzna­
nia, Kościuszko wykonany w stroju polskim był nie­
zrozumiały dla publiczności angielskiej. Za zgodą 
amerykańskiej Polonii musiał rzeźbiarz nasz ubrać 
bohatera z pod Racławic w strój jenerała amerykań­
skiego, model też ten drugi zdobył odrazu względy 
jury i najwybitniejszych artystów Ameryki, którzy 
Chodzińskiemu składali serdeczne gratulacye. Wielkie 
zalety artystyczne Kościuszkowskiego pomnika dały 
podstawę do zawarcia umowy o budowę posągu Ka­
zimierza Puławskiego, który stawia rząd Stanów Zje- 
dnoozonyob kosztem 50.000 dolarów. Dzieło to stanie 
w Waschyngtonie w bardzo pięknem położeniu mię­
dzy Białym Domem a Kapitolem. Na czele komitetu 
delegowanego przez senat stoi minister wojny Taft, 
przedstawicielem Polaków w komitecie jest p. Heliń- 
ski, sekretarz jeneralny związku narodowego polskie­
go i Chicago. On też wraz z rzecznikiem miasta 
Chicago p. Smulskim stoją na czele wydziału, który 
przygotowuje ureazystości, związane z odsłonięciem 
pomnika w dniu 30 maja.

Telegramy i telefonematy.
R z y m  7 maja. (Tel. własny; u r- 

g e n t) .  Z najwyższem zadowoleniem do­
noszę, że Ojciec św. polecił przesłać wam 
wyjątkowe i szczególne odznaczenie i wy­
różnienie dla „Gazety narodowej" przez 
udzielenie jej i jej czytelnikom szczegól­
nego Błogosławieństwa Apostolskiego. Za­
nim drogą urzędową dokument ten świad­
czący o szczególnej łasce Ojca św. otrzy­
macie, pozwolonó mi przesłać w am .tele­
graficznie jego tekst dosłowny, który w 
oryginale opiewa:

Dllectb flllla : dlrectorlbus, caeteris
scriptorlbus et lectoribus cathollcae ephe- 
merldle, cul tltulus „Gazeta Narodowa" aposto- 
licam benedictionom impertimua.

W tłum aczeniu polakiem b rz m i:
Ukochanym  nysom: reda­

ktorom , współpracownikom i 
czytelnikom  pisma codziennego, 
którego tytu ł „G azeta Narodo- 
wa“, Apostolskiego R łogosła- 
wieństwa udslelamy. 

P o lary a  OJea iw.
R i y m  7 m aja. Dziś p rzy ją ł Ojciec św. 

Pius X . na osobnej, dwadzieścia m inut trw a­
jącej audyencyi najłaskaw iej posła i m arszał­
ka trembowelskiego Jerzego hr, Baworowskie 
go; w czasie audyencyi Ojciec św. miłościwie 
wręczył hr. J . Baworowskiemu swoją foto­
grafię  z własnoręcznym  podpisem.

K o ło  polskie.
W ie d e ń  7 m aja. Koło polskie zebrało 

się dziś w południe na naradę w spraw ie p. 
W a l e w s k i e g o .

Po obszernej dyskusyi, ogłoszonej za ta j ­
ną, przy jęto  następujące wnioski komisyi, dla 
tej spraw y w ybranej :

W pozwie, wniesionym przez posła  ̂dr. 
Ja n a  Walewskiego przeciwko spółce akcyjnej 
przem ysłu drzewnego p. Ludw ika Poppera, 
znajdują się tw ierdzenia, które dają  podstawę 
do wniosków, ubliżaj ąoych w wysokim stopniu 
stanow isku poselskiemu p- W alewskiego a 
przedew szystkiem :

1. że p. W alewski, odstąpiwszy swoje 
pretenzye, nabyte w drodze publicznej licyta- 
cyi z kon trak tu  o wyrąb drzewa, jednej oso­
bie, odstąpił je  następnie drugiej osobie, zo­
bowiązując się podjąć w m inisterstw ie kroki 
celem nie zatw ierdzenia pierwszej cesyi;

2. że p. W alewski podjął się m terw encyi 
celem w yjednania u władz odpisania n&leży- 
tości od kon trak tu  w kwocie 35.000 koron, za­
pew niając sobie częśó a mianowicie połowę
tej należytości. _ _

Poseł W a le w sk i ośw iadczył wobec komi-

po p ierw sze: upoważniwszy adw okata
dr. O ttona Frischauera do_ zaw arcia ugody 
z przeciw ną stroną względnie do wytoczenia 
procesu — na ułożenie skargi w powyższych 
punktach nie m iał żadnego wpływu a o tre  • 
sci pozwu dowiedział się dopiero dnia 8 marca 
1904 roku po wniesieniu pisemnej obrony do 
s ą d u ;

powtóre: że fak ty  powyższe i wszystkie 
inne okoliczności przeciw niemu podnoszone 
w toku procesu m ają się oałkiem inaczej i że 
zupełna jego niewinność w ykazana zostanie 
w dalszym ciągu procesu cywilnego i karne­
go, że w szczególności pretensya jego do py­
łowy odpisanej należytośoi w kwocie 35.000 
koron nie należy się ma z ty tu łu  starań  o 
odpisanie tej należytości, leoz z ty tu łu  rozli­
czenia, które między nim a stroną nastąpiło 
i że jego interw eneya przyczyniła się tylko

do przyspiesznia zresztą niew ątpliw ego zała­
tw ienia te j sprawy.

Dr. O tto F rischauer przesłuchany przez 
komisyę dnia 5 m aja br. zeznał, że w gru­
dniu 1903 otrzym ał od dr. W alewskiego zle­
cenie załatw ienia spornej jego spraw y z to­
warzystwem  akcyjnem  przem ysłu drzewnego 
L. Poppera w pierwszym  rzędzie w drodze 
ugody, ew entualnie zaś w drodze procesu. 
G-dy jego usiłow ania zgodnego załatw ienia 
te j spraw y nie powiodły się, p rzystąp ił do 
drogi sądowej i napisał skargę na podstawie 
informacyj, otrzym anych swego czasu od po­
sła Walewskiego i M ichała Fischera, barona 
Poppera i innych osób, w nieobecności dr. 
Walewskiego według swej najlepszej w iary 
i w niósł do sądu, me posyłając je j wcale p. 
W alewskiem u. Treść skargi zakom unikował 
w m arcu br. p. W alewskiem u, który  remon- 
strow ał u niego przeciw wciągnięciu niektó­
rych osób z Koła polskiego do motywów 
skargi.

Dr. F rischauer wyznał otwarcie, że uw a­
gi te  i inne zam ieścił w skardze z własnej 
inieyatyw y i dopiero teraz  przyszedł do prze­
konania, że niektóre nw agi w pozwie mogą 
działalność jego k lien ta  jako  posła przedsta­
wić w fałszywem  świetle. Skargę napisał, li­
cząc na dojście ugody do skutku, gdyż mógł 
jeszcze w czasie rozpraw y co potrzeba uzupeł­
nić i sprostować. Z własnej in ieyatyw y i bez 
upow ażnienia wspom niał o stosunkach i w pły­
wie swego klienta, aby żądanie skargi tem 
silniej uzasadnić, chociaż wiedział dokładnie, 
że poseł W alewski i jego wspólnicy w drodze

fublicznej licytacyi jako  najwyżej ofiarujący 
on trak t drzewny z m inisterstw em  rolnictwa 

zawarli.
Także skreślenie należytości praw nej, 

w kwocie 35.000 koron przyszło do sku tku  
całkiem  praw nie i w tym  celu nie potrzeba 
było żadnych szczególnych wpływów. Cho 
dziło ty lko o przyspieszenie spraw y. W czasie 
sądowej rozpraw y nie odczytywano skargi; 
skoro wyrok doręczono na piśmie, nie m iał 
ani dr. F rischauer ani Walewski możności 
stw ierdzenia nieprawdziwych tw ierdzeń, za­
w artych w m otyw ach wyroku.

N atom iast stw ierdzone zostało, że p. 
W alewski otrzym aw szy 8. m arca tek st pozwu 
i obrony — przeciw twierdzeniom  pozwn, na 
których opierały się zarzuty, nie rem onstro- 
wał i nie zażądał odpowiednich zm ian przed 
rozpraw ą ustną ani też w toku procesu.

W  obec tego, że ta  spraw a może być 
tylko w drodze toczącego się procesu cywil­
nego i karnego wszechstronnie wyjaśniona, 
a komisya Koła polskiego nie rozporządza 
takim i środkam i zbadania m ateryalnej prawdy, 
jak ie  służą sądowi, nie może przesądzać wy­
roku, czyni kom isya następujące wnioski:

„Koło polskie po 1) o d r a c z a  s w ą  
o s t a t e c z n ą  d e c y s y ę  d o r o s t r z y g n i ę -  
c i a tej spraw y przez s ą d ;  po 2) skoro jednak  
z przestawionego stanu rzeczy i ze zbadania 
dotychczasowego m ateryału  niew ątpliw ie w y­
nika, że zarzu ty  podniesione przeciw p. W a­
lewskiemu są bardzo poważnej na tury , Koło 
polskie u ch w ala : P. W a l e w s k i  a ż  d o  
ostatniego r o z t r z y g n i ę c i a  spraw y przez 
sądy i do zupełnego odparcia owych zarzutów  
m a  s i ę  z K o ł a  p o l s k i e g o  u s u n ą ć .

7 m aja 1904.
Dawid Odbrahamowicz, Garapich, dobrzyń­

ski, Grek, Gląbiński.

ftytnacya
W i e d s ś  7 maja. Komitet wykonawczy 

niem ieokich stronnictw  odbył dziś w południe 
posiedzenie, na którem  omawiano położenie 
polityczne, nie powzięto jednak  żadnej u- 
chw&Iy. Niemieckie stronnictw a, zastąpione w 
komitecie wykonawozym, m ają we wtorek, 
każde osobno, odbyć posiedzenie celem omó­
wienia sytuaoyi.

Sprawy wspólne.
W l e ś s ń  7. maja. D eputacya kwotowa 

austryacka ukonstytuow ała się dziś, w ybiera­
jąc  prezesem bar. Chlum eckitgo, zastępcą p. 
A. Jaworskiego, referentem  bar. Schweigla.

i e j a  węgierski.
B u d a p e n t  7. m aja. W ęgierska izba 

posłów przyjęła dziś do wiadomości królewski 
reskrypt, zw ołujący sesyę.

Prezydent izby poświęcił gorące wspo­
mnienie Jokajow i i zawiadomił, że złożył w 
imieniu izby wieniec i wezwał sejm  do udzia­
łu  w pogrzebie. M inister oświaty Berzewiczy 
przyłączył się do słów prezydęnta, poczem 
posiedzenie z a m k n i ę t o .

A n glicy w Tybeele.

L e u d j a  7 m aja. Daily SMail donosi 
z Simli, że 800 Tybetańczyków, przybyłych 
z Szigatse, napadło na angielską w ypraw ę koło 
Giangse. Odparto ich, zadając im wielkie 
s tra ty . Po stronie angielskiej je s t  dwóch lekko 
rannych.

Haeedenla.
M m t t u t j a e p o l  7 m aja. W ali bitli- 

ski donosi, że wczoraj w tow arzystw ie dwóch 
orm iańskich biskupów i prokuratora obsadził 
wojskiem miejsoowośó Geligbitzan, w okręgu 
sasuńskim. D ruga kolumna, z 2 batalionów 
złożona, wyrusza na Taltorik, aby otoczyć 
obwarowany obóz szefa bandy Andronika. 
Szczegółów’ o walkach w ostatnich dniach 
brak.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej" )

Lądowanie Japończyków.
T e k l e  7 maja. (Biuro Reutera). Podług 

depeszy adm irała Nosy i z dnia wczorajsze­
go, trzy  torpedowoe siódmej japońskiej dy- 
wizyi pojaw iły się w czwartek o godz, wpół 
do 6 rano na  wodach półwyspu L iaotung. 
Patrol nieprzyjacielski ostrzeliwano z okrę­
tów. N astępnie żołnierze m arynarki i kapitan  
Nomoto otrzym ali rozkaz udania się na ląd. 
Ponieważ właśnie był odpływ morza, nie 
m ożna było użyó łodzi. M aryarze powyska­
kiw ali więc z okrętów w wodę, k tó ra  im 
sięgała do piersi, szli przez 1000 metrów 
w wodzie a o godz. 7*20 przybyli na sta ły  
ląd. M arynarze objęli natychm iast ląd w po­
siadanie, nie oddawszy jednego strzału, obsa­
dzili w yżyny i zatknęli na  nich sztandar j a ­
poński. Tymczasem kanonierki miały za za­

danie odwracać uwagę Rosyan. Zauważono 
100 żołnierzy nieprzyjacielskich. Okręty dały 
do nich ognia i znaczną liczbę położyły t ru ­
pem Gdy nadpłynęła pierwsza flota i zoba­
czyła sztandar japońsk i na wybrzeżu, zaczęła 
o godz. 8 lądować wojsko. Podług telegra­
ficznego doniesienia adm irała Kataohi, głów­
nego dowódzcy trzeciej eskadry, eskadra jego 
wysadziła pierwszy oddział drugiej arm ii na 
Liaotung.

Słychać, ze w Pitsewo wylądowsło 10 
tysięcy wojska japońskiego.

^ P o r ta  Artura.
P e te r e b n rg *  7. m aja. K orespondent 

ros. oAg. telegr. donosi z P o rtu  A rtu ra  z dnia 
6 m aja, godziny 3 popoł. F lo ta  n ieprzyjaciel­
ska, złożona z 6 krążowników, widoczna je s t 
bez przerwy na widnokręgu. Z okazyi imie­
nin carowej odbyła się w Porcie A rtu ra  pa­
rada wojskowa. Generał Stóssel wygłosił mo­
wę do żołnierzy, w której wskazał, że wojna 
weszła obecnie w nową fazę. P o r t  A r t u r a  
z a g r o ż o n y  j e s t  o d  s t r o n y  l ą d u .  “W 
końcu przemowy w yraził Stossel pewność, że 
obrońcom P o rtu  A rtu ra  nie zabraknie w ytrw a­
łości i męstwa. Żołnierze odpowiedzieli okrzy­
kam i „hurra41. W paradzie brał udział admi­
rał eskadry W itthóft.

Fenwanoaen w ręku japońzkleui
S e u l  7 m aja. Według depeszy z Antun- 

gu rozeszły się tam  pogłoski, że F  e n w a n- 
c z e n  d o s t a ł o  s i ę  4 m a j a  w r ę c e  J a ­
p o ń c z y k ó w  po zaciętej walce. Obie strony 
poniosły dotkliwe s tra ty .

Rozmaitości.
S2 Sztuka w łaszach mamouy. Paryski Gaulois 

obliczył, jakie dochody miała Sara Bernhardt ze 
swych występów scenicznych w latach 35, poczyna­
jąc od roku 1867. I  tak w latach

1867— 1872 w Odeonie pobierała miesięcznie 
po 200 franków, czyli w ciągu 5 lat miała dochodu
16.000 fr.

1873— 1880 w Comedie frangaGe 200.000 fr.
1880—1881 w czasie gościnnych występów w 

Europie za występy gościnne w „Hernanim" i 
„Froufrou“ otrzymała S. Bernhardt 250.000 fr.

1881— 1882 w Yaudeville za 200 występów 
z rzędu w „Fedorze" zebrała 200.000 fr.

1882 podczas pierwszej 6-miesięcznej tournee 
amerykańskiej pod dyrekcyą Garietta przybyło artystce
600.000 fr.

1883 Sara jako kierowniczka teatru Porte St. 
Martin a zarazem artystka miała dochodu 450.000 
franków.

1883 w czasie występów gościnnych we F ran­
cyi w roli lady Macbeth zebrała 90.000 fr.

1883 — 1884 za występy w roli Fedory w Por­
te Si. Martin miała Bernhardt dochodu 400.000 fr.

3884—1885 podczas drugiej tournee po Ame­
ryce pod dyrekcyą Grana zebrała 900.000 fr,

1886 jako „Tosca" w Porte St. Martin
250.000 fr.

1887—1889 po podróży artystyoznej po Euro­
pie 350.000 fr.

1889 występy w roli „Damy kameliowej" w 
Theatre des Yarietes 250.000 fr

1889— 1890 zł  występy w „Kleopatrze14 miała 
Sara 400.000 fr.

1890 -1892  trzecia podróż do Ameryki i 
Australii przyniosła wielkiej artystce 2,000.000 
franków.

Dziennik paryski nie podaje dochodów jej w 
czasie ostatnich lat 12. Ale i te, które zebrała do r. 
1892 są olbrzymie. Gdyby kto zadał sobie trudu i ze­
stawił wszystkie powyższe sumy, pnekonałby się, że 
kasy teatralne wypłaciły S. Bernhardt przez 35 lat 
przeszło 6 i V* miliona franków. Tak się wiodło 
Sarze Bernhardt; była ona i jest wy uranem dzieckiem 
szczęścia. A jak rzadke na świecie sława żyje w 
zgodzie z fortuną/

To i otro.
Na wal |M pożarze.

— Biedny Srulu, to i wyśta się spalili? A 
czy byliśta zaprzezpieczeni ?

— Jakiś ty głupi, W ojtek! Ozy Srul by się 
spalił bez ubezpieczenia ?...

Z rozmów poufuych.
Có r k a .  Za pana Juliana nie wyjdę!... Wstrę­

tny ateusz!... Twierdzi, iż niemŁ ani piekła, ani 
nieba...

O j c i e c .  Powiadasz, córeczko, piekła?... Nie
bój się. niech się tylko ożeni, już my go oduczymy 
niedowiarstwa.

Zdrowe powietrze
L e t n i k :  Czy powietrze tutaj zdrowe ?
W i e ś n i a k :  O i jak jeszcze! Tu można

oj ść do stu lat bardzo prędko I
Zalecenie fotografa.

— Niech pan będzie łaskaw patrzeć nie tak
jak gdyby pan miał rachunek do zapłacenia, ale
jak gdyby pan w tej chwili dostał sukcesyę.

Szczyt przebaczania-
— Całować rękę, która nas uderzyła, jest ni- 

czem w porównaniu z tem, co widziałam dzisiaj w 
hotelu.

— Cóż takiego ?
— Numerowy ezyśoił buf, który go wczora 

kopnął.
Roztargniona.

Pani X., robiąc w sklepach sprawunki, zosta­
wiła w jednym parasolkę. Jęła czynić poszukiwania 
i dopiero w piątym z rzędu magazynie odnazła 
zgubę.

— Jedyny uczciwy sklep we Lwowie — rzekłf 
w formie podzięki do właściciela, odebrawszy pa­
rasolkę. — We wszystkich innych powiedziano mi, 
że jej niema.

Dział ekonomiczny.
3 Wystawa metalowa w Krakowie. Termin 

otwarcia tej wystawy ustanowiony został na 15.
czerwca.

Ministerstwo handlu przyznało wszystkim wy­
nalazkom, wystawionym na krakowskiej wystawie 
metalowej, czasowe prawo patentu.

Z  rynków  towarowych
Wiedeń 7 m aja. (Telegram własny.) 

P rzyjem niejsza tem lencya ostatnich dni i dziś 
panowała. Podaż i popyt pszenicy słabe mimo 
to nsposobieme silniejsze a ceny w porówna­
niu z poprzednim  tygodniem  wyższe o 10 h. 
Zyto przy dostatecznej podaży o 5 h. drożej. 
Jęczm ień zupełnie nieregularnie a o owies o 
5 do 10 h. drożej. Kukurudza nie doznała 
zm iany a rzepak słaby.

W ied eń  dnis. 7 maja. Cukiei 20'50 do — 
20*60 (spokojnie). Nafta galicyjska —•— do —•— spiry­
tus 46*60 do 47 00.

B a n k  r o l n i o s y  w e  L w o w ie .  D nia 7 m »ja  
nia. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. W aluta 
koronowa Pszenica gotowa 8*50 do 8’70, pszenica nowa
0*00 do 0;00, żyto gotowe 6-25 do 6'50, nowe 0*00 do 
0'00, owies obroczny gotowy 5*50 do 6'00, nowy 0'00 do 
0-00, jęczmień pastewny 0'00 do 0'00, jęozmień browarny
6-0'J do 0-50, rzepak 9*15 do 9*40, rzepak nowy 0*— do 
0*—, grooh pastewny 6‘— do 0*25, groch do gotowania
7-70 do 10*—, wyka 5-25 do 5*75, bobik 5-75 do 6-25, hre- 
ezka 0'— do O—, kukurudza nowa 0'00 do 0-00, atara 
0-10 do 6-80, chmiel za 56 kilo od —•— do —•—, koniczyna 
czerwona 50*— do 65'—, biała 50-— do 75'—, szwedaka 
60-— do 75'—, tymotka 24 00 ao 28-—.

Spirytui looo za 50 litrów gotowy 21-— do 21-25 
p&ritas Tarnopol eskontyngentowy 14'00 do 14 25.

W ied eń  7 maja. Pszenica 8-70—9T5, żyto 6-90 
do 7’05, jęczmień 7-50—8-50, kukurudza 540—5 o0, owies 
550 -5 -70 .

Pogoda: pięknie.
Kurs w koronach i po 50 klg.

B a d a p c w l  dnia 7 m a ja . K urs w koro­
nach i po 5C klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0'— 
do 0-— na maj 7-91 do 7-91^ na październik 8‘04 do 8-05, 
żyto na kwiecień —-— d j — , na październik 6-66 do 
6*87, owies na maj 5- 9 do 5-80, na październik 0-00 
do O-00, kukurudza na maj 5’01 do 5'02 na lipiec 5*17 do 
5'18, rzepak na sierpiuh 10 95 do 1105.

O ferty: mierna.
Chęć knpna: ograniczona.
Usposobienie: spokojne.
Stan pow ietrza: pięknie.
Cennik ziemiopłodów s r  Krakowie

z dnia 6 maja 1904 r. w „Hali zbożowej". — Tendencya 
niezmieniona.

Pszenica biała  od koron 9*10 do 9'35, biała tranzyto 
—‘— do —•—, czerwona i żółta 8 -90 do 9‘25, czerwona
i żółta tranzyto —•— do — —, węgierska 910 do 9-25.
Zyto krajowe 6*90 do 7-10, targowe —•— do —'—, tran ­
zyto —•— do — , węgier 7 55 do 7-05. Jęozmień bro­
warny 0-— do 0-00, na krupy 6-40 do 6'70, na paszę 610 
do 6-25, tranzyto — do — Owi es 625 do 0-60. 
Proso zwykłe 5.25 do 6-— . T atarka 7-— do 7-70. K u­
kurydza nowa 6-50 do 0-85, stara — — do — . Cin-
qnantin nowa 7-— do 7-20, Cmqnantin stara  — — do
—-—■ Grooh W iktorya 11-50 dc 12-—, zwykły 8'50 do 
9-50, pastewny 7 25 do 7-75. Fasola cukr 12-50 do 13— . 
długa 11-— do 11-50, krótka 9-50 do 10-—, perłowa 11-— 
do 11-50. Bobik 6-75 do 7'—. W yka 5-60 do 5-75. Rzepak 
zimowy —•— do —■—, tranzyto —■— do — . Siemię 
lniane —-0 do —•—, koaopne 8-70 do 9'20. Lniot- —
—— , Mak niebieski 25-— do 27-—, szary 23—  do 24-— . 
Koniczyna nasienna ozerwona 4b'— do 66-—, nasienna 
biała —-— do —•— nasienna szwedzka —•— do —■—. 
Eaparsetta — do —-—. Lucerna —-— ao —•—. Ty 
motka —•— do — . Otręby pszenne 450  do 4-70, żytne 
4-75 do 4-85. Mąka ozerwona 5-20 do 5-40. Ofagi 4-— do 
4-15. Słoma żytnia długa 2’20 do 2-40, pszeniczna długa
—•— d o  , Mierzwa żytnia —■— do — ■—, pszeniczna
— d o  . Siano zwyczajne 3 00 do 3-60, Koniczyna
pastew. 4 20 do 4-40, Soozowioa 13-00 do 10-50. Ceny 
notowane za 50 klg.

Z  rynków pienięAnych
U i e d e Ł  dnia 7 maja. (Telegram „Gaaety N a­

rodowe i".) Zamknięeie giełdy o godzinie 2 minnt 30 
popołudniu. Akoye austryaokiego zakładu kredytowego 
641-25, węgierskiego zakładu kredytowego 755-00, Anglo- 
banku 279 50, Unionbanku 517-00, Banku dla krajów ko­
ronnych 426-25 Bankyereinu 519-—, Bodenoreditu 925-00, 
galio niskiego Banku hipotecznego 54 0 —, kolei państwo­
wych 641-00, kolei południowej 80-00, tramwąjn A. —•—, 
B. —■—, kolei Elbenthal 426-00, kolei północnej 5630, 
kolei ozemiowieokiej 573 09, alpiny 408-75 Rimu Mura 
nya 489 60, praskiego towarzystwa żelaznego 1985, fabryki 
broni 465-00, tnreekie tytoniowe 387-00, galicyjskiego 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1075-—, oblig węg 
indemniz. 98-35 ren ta  majowa 99‘75, austryacka renta 
koronowa 99-55, węgierska ren ta  koronowa 97-85, 56-let. 
listy  Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-60, 4-pro* 
centowe listy Banku krajowego 99-50, 4 i pół prooentowe 
listy  Banku krajowego 102-00, 5-prooentowe komunalni 
obligacye Banku krajowego 112-00, 4-prooent listy Banku 
hipotecznego 99'45,4 i pół prooentowe listy  Bankn hipo- 
teoznego 102*60 5-procentowe listy  Banku hipoteoznego 
103‘30, 4-prooentowe galioyjskie obligaoye propinae. 99-95, 
4-prooentowb galioyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99-75, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowu 97-3-5, losy 
tureckie 131-25, marki 117-32 ruble 252-75.

P f e t y l  dnia 7 maja. Zamknięcie giełdy. 
Trzy prooentowa renta 96*95 Mąka 27-80.

R«rllB dnia 7 maja. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryaokie 85-55 (podłng obliczenia procentowego),
Spirytus ------, Austryaokie kredyty —•—, Dieo. Comman-
dit. — ,

F r a a k f u r t  dnia 7 maja. Giełda zagrani­
czna. Austryaokie kredyty 201 30, Kolej państwowa 000-— 
A lpiny —-00, Disoonto 000 00, L aura 000-00

N A D E SŁ A N E .
(Za tą rubrykę Redakoya nie odpowiada).

sSchweizerc jedwabie!
Proszę zażądać wzorów naszych nowości czarnych, bia­
łych lub kolorowych. Spei-yalności: Jedwabne fula­
ry, surowy Jod w at, Mósallny, Loulstny, 
Sohwelzera hafty etc. na suknie i bluzki od k. 1-15 
i wyżej za metr. Sprzedajemy wprost prywatnym  
i posyłamy podług wybranej próbki materyę jedwabny 

wprost do mieszkań ju t  opłaoone oło 1 porto.
Schweizer & Co., Luzern 0  27 (Schweiz)

E rport jedwabił. — K ról. dostawca.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
o tw arty  cały rok. — Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — Kan&liz&cya. — W o 
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8 koron dziennie z calem u trzym a­

niem. — Prospekta na żądanie.

Karlsbad Dr. Kołaczkowski ordyn. jak 
lat ubiegłych, dom Stadt A- 
then Kreuzstrasse naprzeciw 

kolumnady Milhlbrunnu.
Pielęgnowanie plękn oltL  Cesarski

boraks, dodany wedle opisn użycia do wody do 
mycia, usuwa w razie regularnego powtarzania wszelkie 
nieczystości na twarzy i ciele.

Z ostatniej chwili.
H jtoM fii parlam entarna  
Wledelk 7 maja. (Telegr. własny). Dziś 

po południu prezydyum  Koła polskiego udaje 
się na konferencyę do dr. Koerbera, aby mu 
zdać sprawę z rokowań pośredniczących mię­
dzy Czechami a Niemcami, których to roko­
wań zupeinie nie należy uw ażać za zerwane. 
Prezydyum  ma zapytać dr. Koerbera, czy 
kom isya kwotowa będzie obradowała także 
w razie odroczenia izby.

L e a d j  ik  7. m aja. (Tel. wł.). Przybo­
czny cnirurg króla Edw arda, Treves, który  
dokonał swego czasu operacyi u króla, przy­
był do Tokio i przyłączy się do japońskiego 
szpitala polowego celem studyów.

Obszerną broszurę 
o T B T T B K A W G U

wpsyła na żądanie
Zarząd.

W pierwszym sezonie tj. od 15 maja 
do 30 czerwca i w trzecim od 1 do 

ostatniego września o 30% taniej.

T R U S K I A ^ W C T J
Lekarze zakładowi: Radca Ces. dr. Edw. Krzyżanowski z Bucząc*a i dr. Tad. Praschil 
ze Lwowa, ul. Gołębia 6. Początek pory kąpielowej 15 maja — koniec 30 września.

leczy się z nadzwyczajnym skutkiem : 
reumatyzm, skaza moczonowa (podagra), otyłość, 

choroby sercowe, nerkowe 1 pęcherzowe, ischias, 
astma, hemoroidy, kiła, choroby kobiece i żołądkowe-



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 8 Maja 1904 N r. T06

W  A T O S C

a
M aggFego o d zn aczen ia : 4 w ie lk ie  nag ro d y , 26 z ło ty c h  m edali, 8 dyplom ów  honorow ych, & honorow ych nagród . S ześciokro tne  poza konkursem  m. i.

g m f lC W e g O  J a d ł a  tkwi nie w samej preyiemrości. towarzyszącej jedzenia; im bowiem ootrar.a smaczniejsza, tam 
tem łatwiej ją strawić i tera baróziej wykorzystnje się zawarte w niej pożywne składniki Fak t ten ciómaczy powodzenie

Hlaggi’610 przyprawy do zup i rosołów.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celn nadania silnego, miłego smakn mdłym 
zupom, rosołom, buljonom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom itd. Z powodu znacznej wydajności nie nrlfliy jej 
ni^dy brać za wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu ! — Do n ab y c ia  w e w szy stk ich  h a n d ia e t k o lo n ia ll I eh 

i spożyw czych o raz  sk ła d a c h  ap tecznych  w e flaszeezkach , począw szy od 50 h. (ponow nie n ap e łn . 40 h.,. 
na  w f s ta  w ach św ia to w y ch  w P a ry ż u  w  ro k n  1889 i 1900. (Julius. Maggi jako sędzia). 282

każdego rodzaju, od najmniejszych karzeł­
ków do największycn olbrzymów — posyła, 

najdoskonalsze |
W . F I C H 8 ,  ,67 

P r a g  - K la m o T h s , n r .  6 ,  
B d h m e n .

Illnstrowane cenniki bezpłatnie.

DROBNE OGŁOSZENIA
p i S  ot. od wyrazu.

Szparagi
św ieżo e ie te  k il"  po 1  k . 50 h. do 20 
m aja  — później p rz e s y łk a  5 kg, 4 k 

80 h a l. D w ór k e p azy n , B rzękany .

P ł f i
R  7 3  f i r n  dóbr. bardso sdolnego, ener- 
■ la C ę lH ły  gicmego i sanfanego polecam
K azim ierz  
Sanem

J i  d r  “jow icz , R udn ik  n ad
17

I n l r a i  kuchiiEy, oraz wszelką dobo- 
LUHdl, rową słnżbę , poleca B iuro  
C zerw ińsk ie j, L w ów , K am ińsk icgo  6 

96

D r 4 0  wysoko i nisko plenne, oraz szcze- 
■ l U a O  pione na korzenin, w najnowszych 
odmianach w cenie od I — 2 koron, tndzież 
s a d z o n k i  k w i a t o w e  i  w a r r y w n e
i przezimowane krzaczki G o ł d a l k ó w  
B r a t k ó w  po 8 halerzy la sztakę, polecał 
na sezon w iosenny Z a n ą d  O g r o d l
D w o r s t  >go w  L i i n a n o w « | .  67

£ołd:ry
na wełnianej wacie po sł. 3.5», 4'50, 6 '— 
7 —, 8-—. 9-—, 10 —, 11*—, 12-— do zł. 
14'—. Kołdry jedwabne atłasowe po zł. 
12 50, 14-—, 16'—, 18-—, 20-—, 22 — 
24-—, 2J - ,  io  3 2 ' -  zł. J f o w o w d ! Koł­
dry  podwójne obustronnie do użytku, bar­
dzo p r »kt” ozne i ładne, tylko o 1 do 2 zł. 
droższe od een powyższych. Największy 
wybór tylko w specyalnej pracow ni kołder 
i materaców Jó z e fa  S z u s te ra , Lwów, u l, 

Kopernika 5. 313

Ton-ylri wyr*h)a M K  W ABT4  w
• ł i h f c l l  K a k O W l e  (Galicya). 48

Biedny lakiernik
fki. Lwów, ul. Spadzista N. I.

|e pra- 
K apucii.

,;-*x j"?•iHf

Rolnik i w zorow y 
g o sp o d arz

z 21 -letnią praktyką gospodarczą, sp ec ja li­
sta w uprawie buraków cukrowych, cho­
wie bydła i wogóle w każdym kternnkn 
gospodarstwa rolnego i mle znego — po- 

sznknje posady. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje: „ In fo rm a to r" , K rak ó w  — Szpi­

ta ln a  24. 374

Cook’a 8l Johnson’a
am e ry k a ń sk ie  paten t.

J
N ajlepszy i  na jp ew n ie jszy  środek obe­
cnie, na izwyctajae działanie, n śm le rza  
n a ty ch m ias t ból. Do nsbycta we wszyst- 

k cb ap te k a c h  i d r  gm ry aeh .
1  sz tu k a  w k o perc ie  20 hal., 6 sz tuk  
w k a rto n ie  1  ko ronę — za p o sy łk ę  

poczt. 20 hal.
G łów ny s k ła d  : „ Z m n  S a m a r i t e r * * ,  

G r a c .  276

iSS&PRFSSNITZTHAL
w  H Ó D L I U G  p o d  W i e d n i e m
dla chorych n a  n erw y  — n a  c ie rp ie ­
n ia  p łn c  1 k r t a n i  — n a  k a ta r  żo­
łądkow y  — c ie rp ie n ia  w ą tro b y  — 
ehorobj b rzu szn e  — hem oroidy — 

reum atyzm y  1 ogólne o s łab ien ie . 
M e t o d y  l e i  s e n l a  1

le c z e n ie  w o d i 
Leczenie f l e k t r j  

e in  wicią 
P o w ie trzn e  i s ło ­

ne 'zne kąp ie le  
D obre o Iżyw ian ie

In h a lacy a  p o d łu g  
d r. B u lling  

P sy c h o th e ra p ia  
K ąp ie le  kw asoro - 

dowe
Masaż

Z drow o tna  g im nastyka .
Cenniki gratis. 73

Główny lekarz: D r .  J ó s e i  W e lS S .

wirowa: kotwica.
LlnImt.C3rs.C0mp.

z Richtera apteki w Pradze,
uznane powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle uśm lerza- 

, jące nacieranie, jeet w wszyst­
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1 40 i po 2 Kr. do nabycia.

Pir.y kupnie tego wszędzie 
ulub unego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne bub-lki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą11 z apteki Richtera, wten-

, ł czas można być pewnym, ie  się 
iR trżyij! iłopreparat pra-

\ ł  .wlKiwy.
' f  Apt- ica Richtera 1, 

j nc 1 „ziotym  lwem“ ''
’ \ W PrrtLiZfł,

, i !■.! - u-ry T.

26 4

Marka ochronna.

do la rb o w a n ia  siw ych w łosów  
do nabycia u

A. Maczuskiego w W iedniu
I I I /2  E r d b e r g *  rLA nde 2

Ekstraktem tym , który wyrabiany 
jest z ieionyoh łnpin orzeeha włoskie­
go najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy ua ko lo ry : blond 
szatyn, brunatny i czarny, n»dając w ł0- 
som najdalej po 15 min. kolor w łaści­
wy. tuk , że kolor ten przy myciu nie 
schodzi.
1 flasz, ekstraktu erzechowe„o k. 6 i 3 
1 puJełko z 6 flaszk. na p iibę  k. 75u  
Mleko orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada orzechowa i -‘lejki orzech 4 i 2 
P as ta  orzechowa do oien<ow. brody k. 2 
Ekstrakt orzeohowy podwójny barwa

na b r o d ę ..................................k. 6 4
We Lwowie u Zygmunta Ruokera apt., 
w składzie materyałów Al. Hiibnera. i 
w drogueryi Piotra Mikolascha i Sp.

jfĘT~ Przy kupnie zw-aoió uwagę 
ab j E kstrakt orzechowy był wyrobu A. 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrah' .nych preparatów.

30 do 40 koron 
dziennie

może każdy zarobić hez kapitała i reiyka 
iako uboczny dochód. Cenniki bezpłatnie. 
Zgłossenis pod : „A. 38“ do K ln ra  o g ło ­
szeń „M erkur“ . N ilrn b e rg , F il r th e r -  

s tra s se  78. 358

W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-p zem., 
ogrodów, gmachów publiczn.', domów prywatnych itp.
P race  dośw iadczalne d la  w ydostan iu  wody, po- 
szn k lw an lr  i  n chw ycen ie  ź ró d e i, zb io rn ik i ne 
wodę, ru ro c ią g i i w szystk ie  inne  p ra c e  w tym
zak resie  wykonuje fachowo, praktycznie i z pewną 
gwarancyą: B iu ro  tech iH eznt d la  p ro jek to w an ia  
i p rzep ro w ad zan ia  w odociągów , P ie rw sza  P r te -  

row ska fa b ry k a  w odociągów  i poutp
J * n a  Y ite ie  w  P rz e ro w ie  (M rawa) 
U rządzen ia  cze rp a lń  w szelk iego  ro d za ju , pom­
py, sikaw ki, pew ne, i r u  a łe , w szelkich  system ów .

Ceuuiki bezpłatnie. 327

Baden
z 18 ziem no-sa liuow em i ź ró d ła m i s la rczan cm l o d  -4- 27° d« 38° C. U ży­
w an ie  k ą p ie li t r w a  c a ły  ro k . Sezon le tn i  od 1 m a ja  do 15 p aźd z ie rn ik a

—-ó t ■  Siarczane wody badeńsld* używane są od setek la t ■ najlepszym

81  skutkiem prze iw podagrze, reumatyzmowi, kwasom moczowym,
I  paraliżom itd. — Dom kuracyjny w 00 śnionym parka, trzy razy 
J  dziennie koncert wiedeńskiego stow. koncertowej orkiestry, co- 
■  dziennie przedstswierle teatralne, festyny, wieczorki, wyścig, i 

wssystkie sportowe zshawy. Elektryczna kolej, wspaniałe hotele, 
prześliczna okolica. Frekw enc/a w r. 1903: 28.593 osób.
Wyjaśnienia i prospekty heągfatnie przez K om isyę k u ia c y jn a .

_______________ 369

W i e n . J C o td  jftftlle r W i e n .
W T  G ra b e n  19 .

Najptękoiej ize położenie w Wiedniu. Od dawna renomowany Hotel, zupełnie nt nowo 
urządzony, elektryczne oświetlenie. W inda osobowa na wszystkie pietra, piękne apar­
tamenty, pojedyozne poLoje od i  zł. 60 cb. wyżej wraz z usługą i oświetleniom. — 
Znakomita restauracya. 370 F .  H A G K ,  właściciel.

otrzymanie zdrowo i o ł a d k a
polega głównie na szybkitm i regularr.em trawieniu a usunięciu możliwej 
obstrukcji Skutecznym, a przyrządzonym starannie z wyszukanych najlep­
szych ziół lekarskich, podniecający ap e tit, dobrze działający Aa traw ienie, 
również jako łagodny domowy środek przeczyszczający, który znane skutki 
nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obstrukoyę, sgage, wzdęcie, n a­
gromadzenie kwasów i kurcze uśmj -rza, jest D r .  B o s a  b a l -  72" 
s a m  n a  A o k a a e K  1 a oteki B. F ragnera  z Pragi.
q S1 H !JĘ Ż E N IE J W szystk ie  części op ak o w an ia  m ają  

p raw n ie  zastrzeżo n ą  m ark ę  ochronną.
102 G łów ny sk ła d  : A p tek a

B - FJRA.CrNrJEKA., o. k. nadworni dostawcy,
„Pod c ie rn y m  o rłem " , P ra g a . K le in s e ite  208, Enke der Nernds'Basse 

W y sy łk t odw ro tn i.. ~%fS& Za n: desłaniem koron 2-56 posyła się 
dużą flaszkę, a za k. t-5Ó m ałą flaszkę, opłacone do każdej stacyi austr.-węg. 
S h ia d  w ap tekach  A u stro -W ęg . W e Lw ow ie w m a n y c h  ap tek a eh .

Lecznicze miejsce na setce i
n n ru itf  -K n rp a rk "  S c h re ib e rh a a  w
l i u l n j  R sg. Metoda lec enia na wła­
sny sposób udowodniona. Wspaniały 
part 8— 15 m. p . L  karze: dr. Schm idt, 
d r . h e lb e r t. C enn ik i b ezp ła tn ie .

3 24________

P a s a i  H a a s m a n a
Lwowskie 377

Nowość! Foto- Mastiko n
M (46 razy premiowane).

+  S z c z u p l i  +  |
osłabieni i dziec n a b io rą  e ia ł a  po 
krótkiem użyciu najlepszego środka 

pożywnego 
„ K o p o l o *4 (pr- ochron.) 

F a n ie  m ieś b ędą  w sp a n ia ły  b iu s t.
W  dawkach po k. i '8o 3 60 1—

na 6 14 3U dni
Pew ne d z ia ła n ie . Wiele podzię­
ko w ań  Do nabycia we wszystkich 
aptćkacn i drogneryach. E n  gros:
Fr. Vitek & Co., Prag. Vassergasse 
ar 33 W e L w o w ie : P io t r  M lko- 
laseh  1 Sp. apt., — 2. i tu e k e r , apt 

pod srebrnym orłem. 1 19

Kropie do zębów
(dawniej Lltou zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. F lakon 80 h. i 1 k. 20 b. 
We Lwowie w aptece P  Mikplasena, w 
Stryin w aptece J . Drągowskiego. 70

JAN KUBRYCHT
pierwszy chrześcijański czeski

S M  Kawy i Herbaty
P r a g a ,  H a la  B t r a n a ,

założony w r. 1878 — poleca najtaniej

H E B B A T 1  4 I A B 3 T E
aromatyci_e, silnie naciągające : 

Kongo 1 kg. . . koron 5'—
Souchong 1 kg. . . .  „ 6’—
Moning 1 kg. 9 —
Mandnrin 1 kg . . „ 12*—

K i  W I
rnakomite w sm akn:

Kampinas 5 kg. . . .  „ 12'—
Laąuaira 5 kg. „ 14 —
Qnatamala 3 kg. . . „ ić '—
Ceylon I. 5 kg. . . .  „ 17-50
Ceylon perł. 5 kg „ 17 50

Wysyłka kerbaty od I kg., kawy od
5 kg. uskuteczniam frn n k s  do każdej 
s ta c y i poeztow ej. 317

O d 8 do 14 maja do widsenła.
H  r w a n e  d n i  na dalekim Wschodzie. 
E k s p e d y c j a  w o j s k  s p r z y m i e ­

r z o n y c h  d o  C h i n .
W stę p  20 halerzy.

poleca niez-w )dre i wypróbowane

środki do wytępienia owadów 
domowych

 — --- - mianowicie : —
F e n ilin

do wyniszczenia móL z zarodkami w su ­
kniach, futrach i meblach. Flakon l 2oh.

Z ió łka «ntymolowe
do przechowania fnter. Pudełko 1 kor

P a p ie r  antymolowy
ochran ia  od móli fntra. suknie , portyery, 

firanki i m eble. S s tu k a  6 h.

G iylo n
wytrawa sswaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karaluki prn- 

saLj itp. Flakon bo h.
M ikotou

niezawodny środek do wytępienia plu­
skiew. Frakon i kor.

Proszek perski
do wygubienia pcheł itp. owadów, pacz­

ka >0 i 2o h. Flakon 40 i 60.

P ap ier na muchy
sztnka 6 h. 340

We L w ow ie : P rzy  ni. S y k stn sk lc j 
i. 25 1 p rzy  pl. S iarynckim  1 1 1 . 

W K ra k o w ie : Suk ienn ice  1. 20.
W P rz e m y ślu : ni. M lckloW ieza 1.11

I j ś c i i i a  A i t ł - i & r t f t d i .

Z Tryjestn do Ameryki
odchodzą n a j l e p s z e  i  n a j b e z p i e c z n i e j s z e  p a r o w e e  

1 4  H s j a  1 9 0 4  „ P a n o n i a "
9 8  H a j a  1 9 0 1  „ P l t o n l a " .

Upoważnione przez ck Rząd. — Zastępstwo K u a a rd a  dla Galicyi :
L w ó w ,  n i .  B r a j e r o w s u a  O. 373

‘/4 funt. p a c z k a  
I kor., 1-20, I 40,

i ‘6o i wyżej.
I n d o  ( i « y l » n
koron 130  i 17 0 .

O kradaj
70 h., 80 h., 1 kor. 

i I kor. 20h. 
W szystku netto  

w aga clowa, czyi - 
500 gram ów  — nie 
420 gramów za 1 fnnt 
rosyjiki — o 20%
mmejs-y.
Proszę wszędzie

ŻądaŚ Herbatę 
Wcnopo] z Rączką.

J U L I U S Z A  G E O N S E G O  w  K r a k o w i e
N ajw iększy zbyt H e rb a ty  w k ra ju . Gdzie u le  urn proszę p isać w prost.

5>

Pożyczki na losy
i inne papiery wartościowe

udzie aw w każdej wysoifoiot pod korzystnymi warunka­
mi. Spłata tej pożyczki nastąpić moż-j stosownie do życze­
nia albo odra en albo w dogodnych ratach mtegięcsnych.

Również 1 w bankach, kasach t szezędnośel lub u osób 
pry watnych zastawi ne losy 1 papiery wartościowe wyku­
puję i nogą one aibo u muie w depozycie byc przechowane lub 
odsprzedane. Na życzenie mogą bjó napowrót odkupione przez 
rataloą spłatę miesięczną, przę >zrtu cała cena knpna po potrącę 
niu 1 raly p zostawiony jest do d.spozycyi właściciela losu, jak 
również i zagwarantowane ma pełne prawo do wygranej

Edward Urban, w Bernie,
b a n k o w y .

G r o m e r  P l a t a  n r *  9 5  (dom  w łasny).

196

Firma zatozona w r. 1869 
R zotelnyeh ag en tó w  U Btanaw ia się wuędzłe.

Ceny piekle. Wysoka prowizya.

;  Kawiarnia Amerykańska
68 pray ulicy T n e e ie g e  H ąja 1. 11 we Lwowie.
C o d z i e n n i e  k o n c e r t  mu r t l  « -Jjsto łe j. — Początek o , >d- mir 9 wiec„ói

Światło Kramera.
G azo w e la m p y  ż a ro w e  d o  z a w ie r z a n ia ! 

o w ie le  e le k to w n ie ja z e  i  p lę b n le jo a r  . a  nadto a n a e a ń le 
ta ń s z e  aniżeli lampy żarowe lub zwyczajne palniki Auera. 

Wszystkie świeczniki gazowe i szklane naitaniej przerąbie się dla tego 
światła. Poszukiwani są z a s tę p c y  dla rozsprzedaży poza 'Wlean.am

„ IL r a m e r l lc l i t" ,  Bureau, Wien YL, Magdalenenstrasse 34.
375

7or^Iarki (batiry terfowe)
z  w s z e l k l e m i  n a j n o w a z e u k l .  w y p r O b o w a n e m i  w  p r a k t y c e  
u l e p s z e n i a m i ,  o  n a j w i ę k s z e j  w y d a t n o f t c i  i  b a r d z o  l e k k i m

e k o d z le  227
polecają po najnilazyoh ceuach

. A. Tłrosowsky, Jasienice
k o l o  K z e z e c l n a ,

O d z n a c z o n e  n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  na Wystawie dla kaltnry borowi­
nowej i priemysłn torfowego w  B e r l i n i e  1 U O J r .

Knpu.1ete
ty lko

nowotó . |
Nads.edi 

.świeży tranrpo-t

najnowszych
I n r n n ł n l f  w dużym wyborze i w 
I U I  I I D W I k  najnowszych wzorach
Ceny najniższe (z perłowe; masy ud 8 zł.

K0PERMJK1 i SYN
optycy i mechanicy

t-wćw, plac Kalicki I.

Krochmal brylantowy
„ B a ż a n ta**! — Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiego, 

Lwów, ui. Batorego 2, rozdaje próbki darmo , I2

r

ielowy i Mronat 350

Najsilniejsze wouy siarczane ua >ioatynencle. Leczenie elektrycznością, nasa- 
/eu ', ei;ona styką. W Lnbieniu leczą si< ze zuakomityin skntkieu. nawet bar­
dzo zastarzałe form.” Reumatyzmu, tak stawowego jakoteż mięśniowego, 
A rtrytyzm , Ischiss, Nerwobóle, Obrzęki po złamaniach i zwichnięciu ah, zapa­
lenia okostnej, stawów, Choroby skórne i kobiece, spóżnionu postacie

‘e

!

?Pokoje umeblowane ewentualnie z kuci.n.ą już od 1 Leroay dzielnie, kąpiel 
mineralne po 1 k., 1-20., i 1-40 kor., torow irow e po 3 k. Stacyi siejowa, M 
poczta, telegifif i apteka w miejoen. Omnibus do każdego pooiąf.u 20 h. cd 5  

g  osoby. Wszelkich objaśnień ndziela odwrotną poczią zarząd kąpielowy. P
r  Suzoo ot 20 r ejs. Lekarz zakładu D r. K a z lm lo r z  W s r a tn M  Syn. ^

Ważne dia cierpiących na żołądek!
B rak ape ty tu , o s ła b ^ n ie  żo łądka, z le  t-aw ien le , ból g łow y 
z żtłądka, obciążenie żo łądka obstrukcyę  e tc . usuwa,i, natych­

miast zna <e
B r a d y ’e g o  k r o p le  ż o łą d k o w e  (M a r la z e ls k le ) .

Tysiące listów i pism dziękczynnych !
Cena jednej flaszki wraz z sposobem użycia 80 h ., podwójna flaszka k. 1'40. 

f f f  D o L abyeła  w ap tek a ch .
Gdzie nie ma, raządać wprost w g łów nym  sk ła d z ie  C. B rad y , apteka „Zum Konig 
von U ngam ", W ien I .  F le ls c h m a rk t 1, za pnprzedniem nadesłaniem k. 4*50 pięć 

u, dych flaszek, lub k .  5 trzy wielkie flaszki op łacone . 191
P rz e d  naślado? n le tv e m  iro t zastrzeżone  „ m ark a  ocb-onna" g. 

praw dziw ych  JH ariazelskich k ro p li żo łądkow ych  i  podpis’

Dobry, wypraktykowany środek domowy,
którego nie powinno braknąć w ża-luym domu, jest B

E r n e s t a  U e i « ’e g o  E u c a l y p t u s ,  " W  B
pod g u a ra n c y ^  czysty, od 12 lai wprost z A ustralii jako naturalny prodnkt 
sprowadzany Nieiuezecli, A nstry i i W ęgrzech prawnie zastrzeżony.— 
Niska cena, bo tylko J k . 50 h. za oryginalną flaszkę, um iżliwia każdemu 
zaooatrzyć się w to. co zapob iega  chorobom  a p o d trzy m u je  zdrow ie.

P rzęsło  l.óGO pochwalny oh 1 dziok -zynnych pism
otrzymałem od leczonych: 144

z boln p ie rs i,  g a r d ł a  1 k rzyżów , rw a n ia  cz łonków , p « ‘r  n- 
fu . b ra k u  oddechu, k a ta r u ,  b o la  g łow y , w ew nętrznych  bo­
leśc i, z a s ta rz a ły c h  ra n , chorób  skó rnych  e tc .

K a ż d y  powinien sonie sprowadzić bardzo ważną książkę, w której 
p repara ty  Euoslyptos, oraz wielostronne nadzwyoz-ij sknteezne zastosowanie* . .  t ■ ___ _______L ____ I. 1. J .  J _ _ a u7 infa_tyohie przy wyżej wymienionych chorobach dokładuie jest opisane. W in - 
resie wczystkich cierpią -yoh rozsyłam c-szędzie tę książkę bezpłatn e , a dla 
przekonania czytelników kazałem amieścić w iele  św iad ec tw  u leczo n y ch  

Proszę uważać dokłatnie na markę och cną 
K lin g en th a l i. Sa. E r n s t  H e s s ,  wy y lk a  E u c a ly p tn sa .

S k ła d  : w B aliez i u a p te k a rz a  j i .  M. O herlaenderiŁ .

IW O N IC Z
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  f k l i m a t y c z n y  w  G a l i c y !

(staoya kolei „Iwonicz"),
N a js iln ie jsza  Szczaw a słono-jodow o-brom ow a.

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich , ostaciadł zolzów 
(scrofhuloza), w chorobach kośoi, skóry i wogóle we wszystkich chorobach wy­
magających przyspieszenia, odnowy materyi.

Urzą izemie Z akłada wzorowe, oświetler'o elektryczne, wodociągi. Na 
sezon tegoroc_ny wybudowanu 2 d im y o bo pokojach.

L ekarze Zakładow i,: Docent, dr. A ntoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 
Ju lia n  Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lokazły  w olno  rraktykującycL,

W  L-szym sezonie do 20 czerwca i 3-cim od 20 sierpnia mieszkam * 
„nacznie tań  ize.

Uwolnienie od taksy  na podstawu św iadectw  ubóstwa udziela się 
tylko w l-szym  1 3-cim sezonie.

Zamówienia na mieszkani », wodę m ineralną, sól, łu g  i muł p rz jj 
m aje i  wszelkich w yjaśnień udziela 3ĆI
D y r e k e y a  Z a k ł a d u  z d r o f a w o - k ą p i u i  o w e c c  1.  I w o n i c a n -

I klg.
Dla pj. Ceśników!

— k. 80 h. 
16 » -  .

20

zosny pospolitej 5 k. 50 h. 8o, '„| I klg. graba
1 „ „ czarnej 8 „ — „ óo°/0|ioO „ dęba żołędzi
I „ modrzewiu 4 „ 40 „ 4O*/0|  I „ kloua
1 „ baka 1 „ — „ |  1 ,  jawora

polecają w znaczniejszej iloścL 
P r o d u k c y a  n a s i o n  l e ś n y c h  o r a z  r n k ó ł k i  le A n e  I  o g r o d o w e

?ad. hr. Eubieńskiego
t a  Z a s s o w l e  pod C z a r n ą

poczta i telegraf loco, stacya kolei Czarna Szczegółow y cenn ik  o p ła tn le
i odwrotnie. 330

Doniesienie.
D o ty c lic H M o w y  d z ie r ż a w c a  f a b r y k i  b o n z e r w ó w  w  

w  L n b y c z y  k r ó l e w s k i e j ,  który tę fabrykę podniósł do znanej 
o g ó ło w i wysokości, opuścił tę dzierżawę i przeniósł się % zapasami 
d o  H a c k n o w a  o b o k  L u b y c z y  k r ó l e w s k i e j ,  g d z ie  m a  
z a m i a r  z a ło ż y ć  w ł a s n ą  f a b r y k ę  — i Dez przerwy Dędzie 
znwsze w możności wszystkim łaskawym zleceniom zad iść uczynić. 
Dziękując za dotychczasowe względy, prosi o dalsze poDarcie te g O  
k r a j o w e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a .  861

Z wysokiem Doważaniem W o j c i e c h  S y p n i e W S h i . 
P ro s z ę  wyra ż n i n  a d re s o w a ć : W o |e!eeh  b y p m ew sk i, f a b ry k a  

k onserw ów , M achną*-, p o rz ta  L ubycza  k ró le w sk a .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i iitograhi Filierr i Spółki.


